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Przed 39 laty 18 ¿tycznia 1945 roku Armia Radziecka 
— jej 59 i 60 Armia oraz 4 Korpus Pancerny Gwardii, 
oskrzydlającym manewrem wyzwoliły Kraków spod oku
pacji hitlerowskiej. 30 lat temu, 20 stycznia 1954 roku 
Rada Państwa i Rada Ministrów Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej postanowiły nadać Zakładom Metalowym w 
Nowej Hucie imię Włodzimierza Iljicza Lenina. Obu tym 
rocznicom poświęcamy w bieżącym wydaniu wiele miej
sca.
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Marszalek ZSRR Iwan Koniew
(...) W centrum i na prawym skrzydle zgrupowania 

uderzeniowego natarcie rozwijało się szczególnie 
pomyślnie. Na lewym skrzydle Frontu również doj
rzewały wielkie wydarzenia. 59 i 60 armia wykorzy- 
stujqc powodzenie naszych wojsk na głównym kie
runku, szybko posuwały się w stronę Krakowa. Re
jon tego miasta został zawczasu umocniony i przy
gotowany przez nieprzyjaciela do obrony, stanowił 

on swego rodzaju twierdzę, zamykajqcq podejście do Śląska.
Nie zmniejszajqc ani siły uderzenia, ani liczebności wojsk na głównym 

kierunku natarcia, musieliśmy teraz, wykorzystać część wojsk drugiego 
rzutu Frontu dla stworzenia nowego zgrupowania uderzeniowego na kie
runku krakowskim. Kraków interesował nas nie tylko jako klucz do ślą
skiego rejonu przemysłowego, lecz również jako duże miasto i dawna, 
prastara stolica Polski.

19 stycznia wyjechałem na punkt obserwacyjny 59 armii do generała 
Korownikowa. Nacierajęce w tych dniach wojska armii szykowały się do 
bezpośredniego uderzenia na Kraków z północy i z północnego zachodu. 
Z punktu obserwacyjngo otwierała się już panorama miasta.

Oceniwszy wraz z dowódcę armii sytuację na miejscu, postanowiliśmy 
skierować przydzielony tej armii 4 Korpus Pancerny Gwardii pod dowódz
twem generała Połubojarowa na obejście Krakowa od zachodu. W połą
czeniu z działaniami 60 armii, która wychodziła w tym czasie na połud
niowo-wschodnie i południowe przedmieścia Krakowa, manewr ten zagra
żał załodze miasta okrężeniem.
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Przed kilkunastoma dniami na

sze środki masowego przekazu ob
szernie informowały o odsłonięciu 
w Hawanie wielkiego pomnika 
Włodzimierza Lenina; tym samym 
kolejny kraj socjalistyczny wzbo
gacił się o symbol wspólnych dą
żeń milionów ludzi; kolejne miasto 
wiąże swą dalszą historię z imie
niem przywódcy światowego pro
letariatu.

Pomniki Lenina stoją w wielu mia
stach. Najwięcej oczy wiście. w Związ
ku Radzieckim, ále często można je 
spotkać i w innych krajach naszej 
wspólnoty, najczęściej chyba w NRD 
i Rumunii,, gdzie są również ulice j pla
ce nazwane jego Gm’.eniem. Nie ma 
natomiast w obu tych państwach za
kładu pracy. noszącego to samo imię, 
co nasz Kombinat. Spróbowaliśmy te
dy wywiedzieć się czegoś więcej o brat
nich, „współirriiennych” fabrykach i in
stytucjach w innych krajach.
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Jestem głęboko przekonany, że w la
tach 1948/40, gdy na stołach planistów 
i projektantów zaczęły pojawiać się do
kumenty z napisem: „Nowa Huta w 
Krakowie”, w Związku Radzieckim nie 
zabliźniły się jeszcze wojenne rany. 
Przemysł, w jego europejskiej części 
kraju, był w gruzach. Właśzie potrze
by stały, i inaczej być nie mogło, na 
pierwszym planie. Odbudowywać trze
ba było także przemysł hutniczy. W ta
kim oto okresie, a myślę, że nie przed
stawiłem jeszcze w tych kilku zdaniach 
całej złożoności sytuacji, polski partner 
Kra ju Rad zwraca się o pomoc w pro
jektowaniu, budowie, wyposażeniu w 
maszyny i urządzenia, szkoleniu przysz
łej załogi i w rozruchu wielkiego kom
binatu metalurgicznego, którego pro
dukcja miała dać podstawy do indu
strializacji naszego kraju.

Do kogo zresztą mogliśmy się wtedy 
zwrócić? Tylko do tego, kto sam jest 
w biedzie, boryka się z odbudową gi
gantycznych zniszczeń wojennych, a 
więc najlepiej potrafi nas zrozumieć. I 

mimiinu

tak jak w starym, bardzo mądrym po
rzekadle: ,,Przyjaciół poznaje się- w 
biedzie”, wtedy właśnie pomoc otrzy
maliśmy. W roku 1948 podpisana zosta
ła umowa ze Związkiem Radzieckim 
o pomocy i współpracy przy projekto
waniu, budowie i uruchomieniu huty o 
zdolności produkcyjnej 1,5 min ton stali 
rocznie, a więc większej niż mogli to 
sobie wymarzyć najwięksi optymiści. 
Produkcja tej Nowej Huty miała prze
kroczyć efekty wszystkich przedwojen
nych hut polskich razem wziętych.

Zapadła decyzja. Natychmiast rozpo
częła się realizacja jej postanowień: 
wspólne prace badawcze polskich i ra
dzieckich specjalistów nad poszukiwa
niem najkorzystniejszej lckaflizacji. wy
bór optymalnej koncepcji zakładów i 
nadanie im kształtu kombinatu meta
lurgicznego. Rozpoczęto prace nad pro
jektem generalnym krakowskiej huty, 
wykonywanym przez „Gipromez” w 
Moskwie. Zaczęły napływać pierwsze 
dcstawy dokumentacji, a w ślad za tym 
— sprzętu budowlanego, maszyn i urzą
dzeń, skomplikowanego wyposażenia.

Po raz pierwszy zetknęliśmy się z 
czymś takim, co trafnie nazwał jeden z 
dziennikarzy socjalistycznym tempem. 
Znowu refleksja: myślę, że wszystkim 
tym. którzy zabierali się wtedy do ro
boty przy budowie huty pomagał przy
kład twórców Dnieprogresu, Magnito- 
gorska. Zaporożstalu. Porywali się bo
wiem za dzieło równie wielkie i ambit
ne jak oni.

Pierwszy etap budowy Kombinatu 
HiL przypadał na lata pięćdziesiąte. W 
myśl umowy', Związek Radziecki do- 
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Podglądanie iluzjonisty, kon
kurs piosenki, spotkania z baj
ką. i drapieżnikami, czyli...

Ferie w mieście
28 stycznia rozpoczną się fenie zi

mowe dla uczniów szkół podstawo
wych i średniah. Te dwa tygodnie to 
czas wypoczynku dla dzieci i młodzie
ży. a mobilizacji dla nauczycieli. pra
cowników domów kultury. Wielu mło
dych wyjedzie na zimowiska i obozy, 
lecz fenie dla Łych Wtórzy, zostaną w 
•mieicie. zapowiadają się również cie
kawie. Jak co roku, niectbczową akcję 
zimową prowadzić będą spółdzielnie 
mieszkaniowe „Czyżyny” i .Jiultmik”. 
TPD. komenda hufca ZHPi. zarząd o- 
gródków jordanowskich, a wszystko to 
pod kierownictwem wydziału oświaty.
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Zwyczajna kobieta
Urodziła się 18 stycznia 1944 roku w Węgrzcach pod Krako

wem. Tego samego dnia, dokładnie rok później Kraków był już 
wolny. Żołnierze radziedzieccy okrążyli miasto i wdarli się do 
niego od zachodu, skąd się ich nie spodziewano. Pani Józefa 
Skowera miała wtedy dopiero rdk i nie pamięta tych wyda
rzeń, ale dobrze je zna z rodzinnych opowieści.

MYŚLI WODZA REWOLUCJI

...prawdy ukryć nie można...
Wszystko to co napisał w swoim życiu Włodzimierz Iljicz 

Lenin zebrane jest w czterdziestu pięciu tomach „Dzieł”. W 
każdej sytuacji chwytał on za pióro, było ono dla niego waż
nym orężem walki, stwierdzał że „bywają takie skrzydlate sło
wa; 'które z zadziwiającą celnością wyrażają istotę dość zło
żonych zjawisk”. Chcielibyśmy przedstawić Wam niektóre z 
nich, wiele zachowało do dzisiaj swoją aktualność.

Socjalizmu nie utworzy się zarządzeniami z góry. Duchowi 
jego obcy jest urzędowo-biurokratyczny automatyzm; żywy, 
twórczy socjalizm — to'dzieło samych mas ludowych.

* /
Bardziej niż wszelkie proklamacje i konferencje działa żywy 

przykład (...)
*

Po co wszczynać polemikę, jeśli nie ma się ochoty meryto
rycznego rozpatrzenia poglądu przeciwnika i otwartego wypo
wiedzenia swego własnego?

*

O człowieku urabiamy sobie sąd nie na podstawie tego, co 
sam o sobie mówi lub myśli, lecz na ipodstawie jego uczyn
ków.

* •

(...) historia umie posługiwać się ironią!

*
— W pani pierwsze urodzi

ny słychać był jeszcze huk 
wystrzałów, tortu ze świecz
ką prawdopdobnie wtedy nie 
było?

— Mieszkałam w Węgrzcach 
razem z mamą i starszym o 4 
lata bratem. Ojciec był na 
froncie. Dzisiejsza młodzież 
zna ten okres z filmów, przed
stawień, książek i opowiadań, 
ale cni nigdy nie będą wie
dzieli jak było naprawdę. Nie 
chciałabym, zresztą — tego 
chyba nikt nie chce. aby poko
lenie naszych dzieci musiało 
przeżyć coś takiego jeszcze 
raz.

— Zaczęliśmy od pani dzie
ciństwa, proszę teraz powie
dzieć jak wkroczyła pani w 
dorosłe życie?

— Pierwszą była praca w 
handlu jako sprzedawca, póź
niej zostałam . kierownikiem. 
Po urodzeniu drugiego śyrih 
przerwałam pracę. Po trzy
letniej przerwie, z uwagi na 
ciężką sytuację w domu pod
jęłam ją ponownie. Tym ra
zem w kombinacie. Najpierw 
tylko sezonowo, ale kiedy to 
się skończyło rozglądałam się 
za stałym zajęciem. Skończy
łam kurs suwnicowych i przy
jęłam się na K3. To trwało 
trzy lata. Następnie byłam 
maszynistką elektrowozu w 
ZK. Odeszłam za względu na 
stan zdrowia. Lekarz skiero
wał mnie do Laboratorium 
Ruchowego Spieku i Surówki 
gdzie pracuję do dzisiaj. Wy
konujemy analizy z Wielkich 
Pieców, Stalowni, Zakładów 
Ogniotrwałych.

— Jak wygląda zwykły dzień 
w pracy?

— Przygotowujemy analizy 
a później dalszą pracę wyko
nuje komputer. Następnie od
syłamy wszystkie wyniki na 
wydziały, z których bierzemy 
te próbki. Warunki mamy 

okropne, pracujemy w piwni
cy bez okien. Jest tylko na
wiew z zewnątrz. Niekiedy 
trzeba wyjść, by zaczerpnąć 
powietrza.

— Jaka kobieta jest pani 
również gospodynią domową, 
jak pani sobie z tym radzi?

— Zycie kobiety to porząd
ki, pranie, gotowanie, zakupy. 
Czasami jestem tak zmęczona, 
że na widok kolejki w skle
pie ponosżą mnie nerwy. Nie 
mo&ę się pogodzić z tym, aby 
podstawowe artykuły potrzeb
ne każdemu człowiekowi do 
normalnego życia musiały być 
zdobywane z takim trudem. 
Ja gdy nie kupię nic specjal
nego; to w domu myślę co mo
żna szybko ugotować. • Nie 
mam z tym większych proble
mowi, gdyż jestem-po szkole 
gastronomicznej. Wielkie po
rządki robię najczęściej wtedy 
gdy mam wolny dzień. 

— Oderwijmy się na chwi
leczkę od tej codzienności i

powspominajmy jeszcze raz. 
Tym razem proszę przypom
nieć sobie najzabawniejsze 
wydarzenie w swoim życia?

— Pewnego letniego dnie, 
było wtedy bardzo gorąco, 
spałam po nocnej zmianie. Nie 
wiedziałam o tym że malowa
ne są balkony w naszym blo
ku. Malarze schodzili z góry 
na dół włazami. Na moim bal
konie właz był zastawiony i 
nie mogli go otworzyć, ale 
drzwi balkonowe były szero
ko otwarte. Muszę dodać w 
tym miejscu, że mieszkam na 
6 piętrze. Nagle poczułam, że 
ktoś mnie budzi Otworzyłam 
oczy i zobaczyłam wysokiego 
faceta w roboczym ubraniu, 
zachlapanego farbą. W pierw
szym momencie strasznie się 
przestraszyłam. Malarze zapy
tali mnie czy mogą wyjść 
drzwiami na następne piętro. 
Najśmieszniejsze było to, że z 
powodu gorąca spałam bez ni
czego na sobie. Do tej pory nie 
wiem kto był bardziej zakło
potany.

— Życie kobiety pracującej 
nie należy do najłatwiejszych, 
praca zawodowa, praca w do
mu, czy ma pani odrobinę wol
nego czasu dla siebie, czy ma 
pani czas na hobby?

— Moje hobby to kuchnia. 
Skończyłam szkołę gastrono
miczną i sprawia mi dużą ra
dość wymyślanie ciągle czegoś 
nowego i jak mówi mój mąż 
„zmuszanie” ich do jedzenia. 
Uwielbiam też rozwiązywać 
krzyżówki. Dla nich jestem 
niekiedy gotowa poświęcić na
wet mniej pilne roboty domo
we. Kiedy jestem wolna, a nie 
mam pod ręką krzyżówki, to 
czytam „Kobietę i życie”, 
„Przyjaciółkę”, „Panoramę” 
lub „Przegląd Tygodniowy”.

— Jak radzi sobie kobieta, 
która ma trzech mężczyzn na 
głowie?

— Nie jest wcale najgorzej. 
Mąż czasami pomaga mi w 
domu, a z synów jestem na
prawdę dumna. Nie miałam z 
nimi nigdy większych kłopo
tów.

JACEK KRĄG
foto. S. Gawliński

♦
Wszelki zygzakowaty zakręt historii jest kompromisem, kom. 

promiąem między starym, już nie dość silnym, by całkowicie 
odrzucić nowe, a nowym, jeszcze nie dość silnym, by całkowi
cie obalić stare.

*

Wszelka niezgoda jest w pewnym sensie rozłamem, gdy zaś 
dwie części nie chcą wspólnie pracować, wówczas jest to roz
łam faktyczny.

*

Aby zlikwidować rozłam, nie wystarczy chcieć tego. Trzeba 
wiedzieć, jak to uczynić.

* .

Praktyka życia nie zaciera rozbieżności, lecz zaostrza je 
i ożywia. *

*
(...) głupiec jednak z ciebie, jeśli nie widzisz, że nie jesteśmy 

teraz tymi samymi co dawniej (...)

*
(...) oszustwo, chociaż i zamaskowane słodkimi słówkami, to 

przecież oszustwo.
*

Nie ma nie bardziej trywialnego niż zadowolony z - siebie 
optymizm.
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Część powinna dostosować się do całości, a nie na odwrót.

*

(...) kryzys zmusza do udzielenia natychmiastowych odpowie
dzi na cały szereg w gwałtowny sposób nasuwających się za
gadnień, przy czym odpowiedzi, w skutek szybkiego biegu wy
darzeń, nierzadko sprawdzane są natychmiast (...)

CIĄG DALSZY ZE STR 1 
starczył całość dokumentacji i podstawowe wy
posażenie, ekipy specjalistów pomagały przy bu
dowie, montażu i uruchomieniu wydziałów pro
dukcji pomocniczej, a następnie już — podsta
wowej, hutniczej. Ogółem w krakowskiej hucie 
zostało zainstalowanych wiele radzieckich ma
szyn i urządzeń o wadze ponad 170 tys. ton. Wła
ściwie cała ogromna część surowcowa huty, od 
Zakładu Koksochemicznego, Aglomerowni, Wiel
kich Pieców, Stalowni Martenowskiej — po Wal
cownię Zgniatacz i Walcownię Gorącą Blach jest 
wspólnym dziełem radzieckich i polskich kon- 
strńktorów, budowniczych i specjalistów hut
nictwa.

Podobieństwo do niektórych zakładów hutni
czych w Związku Radzieckim, a szczególnie do 
siostrzanej huty Zaparoźstal, jest ogromne. Mó
wił mi jeden ze stalowników, że w tamtej hu
cie czuł się jak u siebie, rozplanowanie zakładu 
było niemal identyczne — urządzenia — także.

W dotychczasowym okresie budowy i rozwoju 
Kombinatu, pnzy montażu i rozruchu dostarczo
nych urządzeń — pomagało załodzeXruty ok. 600 
radzieckich specjalistów. Wielu z tego grona za
pisało się złotymi zgłoskami w historii huity, wie
lu w uznaniu wybitnych zasług zostało odzna
czonych wysokimi polskimi odznaczeniami pań
stwowymi. Kilka bodaj nazwisk trzeba przyto
czyć.

Ogromny wkład pracy i osobistego zaangażo
wania .wnosił inż. Ch. D. Zybin — znakomity fa
chowiec, wytrawny hutnik, projektant I etapu 
naszej huty. Obok niego bardzo przysłużył się 
budowie Kombinatu radziecki konsultant inż. M. 
P. Demakow. Znany był w kierownictwie i u 
całej załogi jako specjalista potrafiący rozwią
zać każdy, najtrudniejszy problem, a pamiętaj
my, że ta wielka budowa niosła ich dzień w 
dzień — setki. Inż. Demakow był przy swej o- 
gromnej wiedzy i doświadczeniu człowiekiem 
bardzo skromnym. Nawet w drobnych sprawach

i kłopotach potrafił zawsze znaleźć radę. Nieste
ty: 23 lutego 1953 roku doszła tragiczna wieść 
o jego śmierci w katastrofie samochodowej w 
drodze do Warszawy. Tysiące robotników z No
wej Huty pożegnało swego wielkiego przyjacie
la (trumnę ze zwłokami wystawiono w świetlicy 
Kombinatu), a w ścianę największego wówczas 
obiektu huty — Odlewni Żeliwa, wmurowano 
tablicę pamiątkową tej treści: „Synowi wielkie
go Kraju Rad, towarzyszowi M. P. Demakowo- 
wi, ofiarnemu i niezapomnianemu budownicze
mu Kombinatu Metalurgicznego, robotnicy, tech
nicy i inżynierowie Nowej Huty”. Także jedna 
z ulic w dzielnicy Nowa Huta została nazwana 
imieniem tego wielkiego przyjaciela Polaków.

W pamięci całej załogi trwale zapasał się inż. 
Jakub I. Breżniew — brat Leonida, specjalista, 
doradca i fachowiec najwyższej klasy. Wielkie 
zasługi wnieśli: M. I. Jełsakow, A. P. Osipow, 
W. W. Szemiot, W. I. Filin, I. G. Zelcer, A. F. 
Możuchin i inna. Zaskarbili scfoie wdzięczność 
załogi i po prostu — zwykłą, ludzką sympatię.

W hutach radzieckich: Zaparoźstal. Krzywy 
Róg, Azowstal, Huta im. Iljicza w Zdanowie, 
Magnitogorsk, Ozerepowiec i w wielu innych 
słynnych zakładach metalurgicznych szkolili się, 
zdobywali kwalifikacje krakowscy hutnicy. W 
sumie ponad 1300 pracowników Kombinatu HiL 
zapoznało się z radziecką techniką w zakładach 
ZSRR. Wielu z nich pełni odpowiedzialne funk
cje w Kombinacie HiL do dzisiaj.

Długo można by mówić o wymianie doświad
czeń i braterskiej pomocy. Może lepiej będzie z
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wschodu i południowego 
wschodru zadały nieprzyjacie
lowi poważne straty, gdy o- 
puszczał Kraków i po opusz
czeniu go. Dzięki umiejętnym 
działaniom wojsk to stare i 
jedno z najpiękniejszych miast 
PolSki zostało zdobyte całe i 
nie zniszczone.

Mówią, że serce żołnierza 
jakoby przyzwyczaja się pod
czas długotrwałej wojny do 
widoku zniszczeń. Ale chociaż 
się do tego przyzwyczaja, nie 
może pogodzić się z ruinami. 
To, że takie miasto jak Kra
ków udało nam się wyzwolić 
caluteńkie, było dla nas ogro
mną radością.

Nawiasem mówiąc, faszyści 
założyli w mieście min więcej 
niż potrzeba pod wszystkimi 
głównymi urządzeniami, pod 
wielu budynkami zabytkowy
mi. Ale wysadzić ich już nie 
zdołali. Nie zdążyły wybuch
nąć również miny z zapalni
kami zegarowymi. W ciągu 
pierwszych dni saperzy armii 
i Frontu prccowali dosłownie 
bez wytchnienia.

Operacja „Kraków“
CIĄG DALSZY ZE ŚTR. 1
Wojśka 59 armii już przy

gotowywały się do szturmu. 
Otrzymały zadania wtargnię
cia do miasta od północy i 
północnego zachodu i zdoby
cia mostów na Wiśle, aby po
zbawić nieprzyjaciela możliwo
ści stawiania oparu w samym 
mieście.

Rzeczą niezmiernie dla mnie 
ważną było osiągnięcie . szyb
kości działań wszystkich wojsk 
uczestniczących w natarciuna 
Kraków. Tylko to mogło ura
tować miasto przed zburze
niem, a chcieliśany zdobyć je 
nietknięte. Dowództwo Frontu 
zrezygnowało z uderzeń na nie 
artylerii i lotnictwa. Ale za to 
umocnienia na podejściach do 
miasta, na których opierała się 
obrona wroga, poddaliśmy te
go ramka silnemu ostrzałowi 
artyleryjskiemu.

Na punkcie obserwacyjnym 
zaplanowaliśmy kolejne ude
rzenie, po czym ja i Korow- 
nikow udaliśmy się wprost do 
ugrupowań bojowych jego 
wojsk. Korpus Połubojarowa 
już wkraczał do miasta z za
chodu, na północnym zaś krań
cu toczyła się bitwa.

Posuwaliśmy się pomyślnie. 
Hitlerowcy prowadzili do na
szych wojsk ogień z karabi
nów, pistoletów maszynowych, 
karabinów maszynowych, z 
dział artyleryjskich a niekie

dy i z czołgów, ale pomimo 
panującego wokół huku i ło- 
motiu dawało się jednak od
czuć, że strzelanina już wy
gasa i że wróg jest już właści
wie pokonany. Groźba okrąże
nia sparaliżowała jego zdecy
dowanie utrzymania miasta. 
Korpus Połubojarowa w każ
dej chwili mógł odciąć ostat
nią wiodącą na zachód drogę. 
Nieprzyjacielowi pozostawała 
tylko jedna: na południe, w 
góry. Teraz zaczął się szybko 
wycofywać.

W konkretnym wypadku nie 
zamierzaliśmy odciąć hitlerow
com ostatniej drogi odwrotu. 
Nie takie postawiliśmy sobie 
zadania. Gdubuśmy to uczynili, 
musielibyśmy potem długo ich 
stamtąd wykurzać i niewątpli
wie ucierpiałoby na tym mia
sto. I jakkolwiek pokusa, aby 
utworzyć pierścień okrążenia, 
była wielka, choć mieliśmy ta
kie możliwości, nie uczyniliś
my tego. Postawiliśmy nie
przyjaciela przed realną groź
bą ¿krążenia i wojdka nasze 
wyrzucały go z miasta czoło
wym uderzeniem piechoty i 
czołgów.

Do wieczora wojska genera
ła Korownikowa, gromiąc nie
przyjacielskie ariergardy, prze
szły przez całe miasto, zaś od
działy 4 Korpusu Pancernego 
Gwardii z północnego zachodu 
oraz oddziały 60 armii ze

Tego dnia, w czasie trwania 
walki, pojechałem tylko na 
północny kraniec miasta, na
zajutrz zaś, dokładnie po u- 
pływie dwudziestu czterech go
dzin, widziałem już oczyszczo
ne szlaki z „wizytówkami” 
saperów: „Miny usunięte”, 
„Min nie ma”, .^Rozminowa
ne".

Wojska posuwały się na
przód i 20 stycznia przejeżdża
łem przez Kraków wraz z ofi
cerami sztabu Frontu na nowe 
wysunięte stanowisko dowo
dzenia. Z ciekawością ogląda
liśmy to, co dało się zobaczyć 
przez okno samochodu ale nie
stety, nie mogliśmy się zatrzy
mać, aby obejrzeć osobliwości 
Krakowa. Droga była każda 
minuta. Czekała nas nowa o- 
peracja o zdobycie Zagłębia, 
Slaska.

Obecnie, być może, wydaje 
się to dziwne, ale tak napraw
dę obejrzałem Kraków dopie
ro dziesięć lat później, kiedy 
przyjechałem na uroczystości 
dziesiątej rocznicy jego wy
zwolenia. Zwiedziłem przepięk
ny Wawel, pałace i kościoły, 
byłem w Nowej Hucie, w tym 
wspaniałym, nowym ośrodku 
przemysłowym Polski.

Nie od rzeczy będzie, jeśli 
powiem, że stamtąd, z tego 
rejonu, gdzie obecnie znajduje 
się Nowa Huta, nacieraliśmy 
na Kruków. Tereny te były 
wówczas polem walki. (...)

MYŚLI WODZA REWOLUCJI

...prawdy ukryć nie można...
CIĄG DALSZY ZE STR. 2

Kto czuje się winien, może wyrażać skruchę. Ale niech przy 
tym posypuje popiołem swoją głowę i rozdziera swoje szaty, 
a nie cudze.

*

Człowiek naiwny lub niedoświadczony w polityce może ile 
chce kiwać głową, wyrażać wątpliwości, ubolewać itp. — isto
ta rzeczy się od tego nip zmieni.

*

(...) nie dość jest wiedzieć, że konie jedzą owies, by wybrać 
odpowiedniego konia i umieć na nim jeździć.

*

(...) przekonania mieszczą się częstokroć nie dalej niż na 
końcu języka.

* - -

(...) orzeł pod grzędę czasem obpiży lot wysoki, lecz nigdy ku
ra orłem nie wzięci pod obłoki!

*

Lud roboczy nie ma w kim pokładać nadziei, nie ma na kogo 
liczyć, jak tylko na samego siebie.

' *

Szerokie rozpowszechnianie fikcji jest szkodliwe, a nie poży
teczne.

*

(...) powoływanie się na sumienie nie zmienia oczywiście 
sprawy.

*
Gdzie kogo co boli, tam rękę kładzie'.

*

Człowiek w ciemnym pokoju może rozróżniać przedmioty 
nadzwyczaj niewyraźnie, lecz skoro nie potyka się o meble 
i nie kieruje się do lustra, zamiast do drzwi, to znaczy to, że 
coś niecoś dostrzega prawidłowo.

*
Dopóki istnieć będą wojny, Polska będzie zawsze polem bi

tew w wojnach pomiędzy Niemcami a Rosją (...)

*

(...) wymysły są argumentem tych, co me mają dowodów.

*

Niewolnik, który nie zdaje sobie sprawy ze swego niewolnic
twa i wegetuje w milczącym, nieświadomym, niemym życiu 
niewolniczym, jest po prostu niewolnikiem.

*

Niewolnik, któremu cieknie ślinka, gdy zadowolony z siebie 
opisuje cuda niewolniczego życia i zachwyca się dobrym, po
rządnym panem, jest lokajem.

*

pomocy
wielu wspomnień konkretnych ludzi wybrać 
kilka.

Stanisław Kiciński, członek KF PZPR Kom
binatu HiL, był jeszcze przed uruchomieniem 
I wielkiego pieca przewidziany na kierownika u- 
trzymania ruchu. W jednej z grup pojechał do 
Zaporożstalu uczyć się od mistrzów. — „90 dni 
spędzone w tej hucie były dla mnie nie tylko 
radosnym przeżyciem, ale i prawdziwą politech
niką. Zobaczyłem — w pełnym tego ¿owa zna
czeniu — nowoczesne hutnictwo. Wiele cennych 
doświadczeń, z (powodzeniem później wykorzy
stanych w Kombinacie HiL zdobyłem przy wy
mianie lin skipowych wielkiego pieca. Operację 
tę starannie przygotowano i przeprowadzono ją 
w rekordowym czasie. Starałem się później, już 
u siebie, robić wszystko tak samo — takich re
zultatów jednak nie uzyskałem. Szkolenie w 
ZSRR było dla mnie wysokiej rangi praktyką, 
nauką skomplikowanych arkanów hutniczego fa
chu”.

Pamiętam znakomitą inicjatywę, lepiej niż 
wszystkie inne służącą wymianie doświadczeń. 
Oto nastąpiła wymiana całej obsady jednego 
z pieców martenowskich Stalowni Kombinatu 
HiL i Stalowni Zaporożstalu. Nasi mieli poka
zać co potrafią w słynnej radzieckiej hucie: nie 
ma co taić, że przystąpili do pracy niezwykle 
stremowani. Okazało się, że nie są tacy źli, 
wprost przeciwnie, wykorzystując dobre zaopa
trzenie we wszystko co potrzebne, bez najmniej
szych zakłóceń, pracując w pełnej obsadzie — 

spisali się nie gorzej od gospodarzy. Potem po 
powrocie do huty byli z tego dumni: mówili mi 
gdy przeprowadzałem z nimi wywiad — jak 
wszystko gra, to można robić, praca pali się w 
rękach. Och, gdybyśmy takie warunki mieli u 
nas...

Aurora Figurowskaja przyjechała do Nowej Hu
ty z dalekiego Nowosybirska. Tak się złożyło, że 
z tą młodą, bardzo sympatyczną kobietą zaprzy
jaźniła się nasza redakcja. Była naszym częstym 
gościem: uczestniczyła w imieninach członków 
zespołu, oprowadzaliśmy ją po Krakowie, cho
dziliśmy razem do teatru i kina. Namówiliśmy 
Aurorę zęby napisała do „Głosu” o swym zakła
dce w Nowo'vhircki> i o tvm iak widzi naszą 
hutę jako radziecki inżynier. Przyjęła tę propo
zycję. W ciągu panu miesięcy zżyliśmy się bar
dzo mocno, trudne więc było rozstanie. Kores
pondencja trwała później całe lata, do dziś jesz
cze wymieniamy życzenia noworoczne.

To tylko jeden z wielu przykładów. Jak wiem, 
nawiązało się wiele takich serdecznych polsko- 
radzieckich kontaktów. Owocują one wzajem
nymi odwiedzinami, korespondencją, życzenia
mi.

Inż. Witalij Filin pracował wraz z polskimi 
montażystami w tlenowni Było tu szczególnie 
ciężko: narosły opóźnienia budowy, nasi fachow
cy nie mogli dać sobie rady. Nigdy jeszcze nie 
montowali skomplikowanych urządzeń tleno
wych. Inż. Filin dał praiwdziwy koncert dobrej 
roboty — wdzięczność zaskarbił sobie przede 
wszystkim za znakomitą organizację pracy, po
dejście do ludzi, które mu każdego zjednywało. 
Dzielił się wszystkimi wiadomościami jakie po
siadał, udostępniał całe swe doświadczenie.

Zapytajcie dziś w Tlenowni o inż. Filina: mi
mo, że minęło już ponad ćwierć wieku, dobrze 
go wszyscy starzy praccwnicy pamiętają. Mó
wią o nim krótko: to nasz przyjaciel.

JERZY DANEK

Obojętność jest milczącym poparciem tego kto jest silny, tego 
kto panuje.
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Trochę dalej pocisk artyleryjski rąb
nął w drzewo, posypały się nam.no 
głowy ścięte silę wybuchu konary. 
. — Uwaga Niemcy! Nie idźcie da
lej! Jakaś opatulona szalem kobie
ta ostrzegała nas, aby zawrócić, bo 
okupant jeszcze jest na ulicach. 
Nie cofnęliśmy się jednak, za du
ża była ciekawość jak też wygląda
ją teraz ci przedstawiciele Herren- 
volku, którym przyszło uciekać z 
Krakowa. Z bramy obserwujemy co 
się będzie działo. Nadjeżdża ciąg
nik na gqsienicach, a za nim czte- 
rolufowe działko. Na wozie — po
krwawieni Niemcy, jeden z wybitym 
okiem. Trzymajq w rękach pistole
ty, jak osaczone szczury, rozglqdajq 
się wkoło gdzie tu uciekać. Jakaś 
kobieta wskazała im drogę w stro
nę Wawelu jako wolnq i bezpiecz
ną. Do dziś zastanawiam się, czy 
wiedziała, że mostu Dębnickiego 
już nie ma, że drogi odwrotu już 
nigdy ten rozbity oddziałek nie 
znajdzie...

Znów chwila ciszy, a potem krzyk: 
Sq już, idq Rosjanie!

Wybiegliśmy naturalnie z bramy 
i stanęliśmy zafascynowani. Ód stro
ny ulicy Franciszkańskiej szło dwóch 
radzieckich żołnierzy. Długie szyne
le, naciśnięte na oczy „papachy”. 
Szli z automatami w ręku, bacznie 
rozglądając się wkoło. Od czasu do 
czasu rozlegała się seria z ich ma
szynowej broni.

A więc tak wyglądają wyzwoli
ciele. W takiej oto zimowej scenerii, 
w samym sercu starego Krakowa, 
ujrzeliśmy po raz pierwszy czerwono
armistów! Był dzień 18 stycznia, go-

dzina ok. 15. Na żadne rozmowy z 
żołnierzami — wyzwolicielami czasu 
nie było — szybko poszli dalej. My 
biliśmy im brawo i wołaliśmy za ni
mi: Niech żyją, niech żyją!

Rano, już w dniu 19 stycznia, wy
wołała mnie przed dom sąsiadka.

- Prędko, prędko - chodźcie 
wszyscy. Taki widok! Z oczu płynęły 
jej obficie łzy. Naturalnie wybieg
łem za nią. Patrzę, a tu na Wieży 
Senatorskiej Wawelu powiewa bia
ło-czerwona flaga. Kto i kiedy zdo
łał ją tam już umieścić? Wzrusze
nie było ogromne: żeby zrozumieć, 
trzeba było tó przeżyć...

Na walach wiślanych radzieckie 
działka przeciwlotnicze strzegły 
przeprawy przez skutą lodem Wisłę. 
Na drugi brzeg szło wojsko. Nie 
kończącą się kolumną zdążały od
działy w kierunku Skawiny, gdzie 
wróg stawiał jeszcze opór. Miasto 
już było wolne, zachłystywało się 
wolnością. Nastroje psuli jednak 
panikarze, wszak oni zawsze się 
gdzieś znajdą. Szeptem mówili: 
Niemcy jeszcze wrócą, oni tylko 
chwilowo opuścili Kraków. Nie 
cieszcie się. Zobaczycie co jeszcze 
będzie.

To krakanie wcale nam jednak 
nie przeszkadzało. Wyciągnęliśmy 
przygotowane przez obronę prze
ciwlotniczą bosaki i poszliśmy zry
wać niemieckie szyldy i napisy. 
Własnoręcznie usunąłem z budynku 
przy ulicy Tomasza napis Landwirt
schaftliche Centralstelle Geschaft- 
scentral Krakau: ani bym wtedy po
myślał, że do tego budynku poło
żonego tuż przy plantach będę kie-

1811945 r. w Krakowie
B

ył słoneczny, ale mroźny 
dzień. W mieszkaniu nie 
dało się wytrzymać: wczo
raj wyleciały w oknach 
wszystkie szyby, gdy wysa

dzano w Krakowie mosty na Wiśle. 
Nie było innego wyjścia jak tylko 
przenieść się do piwnicy — tutaj 
przynajmniej wiatr nie hulał po po
mieszczeniach. Nie wytrzymałem 
jednak długo w małej, ciemnej klit
ce. Nas młodych ciągnęło do mia
sta, aby przynajmniej być świad
kiem wydarzeń, które miały nieba
wem rozegrać się na ulicach Kra
kowa.

Nie uszliśmy daleko. Najpierw za
pędził nas do jednej z bram przy 
ulicy Waryńskiego (wtedy Gertrudy) 
nalot kilku samolotów radzieckich. 
Widzieliśmy te maszyny dokładnie 
na tle jasnego, bezchmurnego nie
ba. Nikt im nie przeszkadzał, spo
kojnie wykonywały powierzone im 
bojowe zadanie. Spadło kilka bomb, 
jedna całkiem blisko na ulicy Die
tla. Krótkimi seriami zaterkotały lot
nicze kaemy.

Na plantach spotkaliśmy dwóch 
młodych ludzi ciągnących za sobą 
na sznurku coś w rodzaju sanek. 
Były to skrzynki wypełnione wódką 
i workami z cukrem. Pomyśleliśmy: 
acha, to magazyny okupanta sta
nęły już otworem przed ludnością.

dyś zaglądał. Zwaliliśmy wtedy wie
le innych tablic. Pamiętam takie: 
Veit Stoss Strasse. Regierung des 
Generalgouvernement Abteilung Er
nährung. Bewirtschaftungsstelle für 
Kohle.

Po dwóch lub trzech dalszych 
dniach przyszedł do mnie kolega z 
opaską na ramieniu. Zaciągnął się 
do Straży, czy może była to już Mi
licja, pilnującej Wawelu. Zabrał 
mnie na zamek, pokazał pomiesz
czenia po Hansie Franku i jego 
zbrodniczej świcie. Nigdy tego nie 
zapomnę. Szczególne wrażenie zro
biła na mnie sala jadalna, jeszcze 
z zastawą na stołach. Wazy, ta
lerze, kieliszki. Pełno butelek po wi
nie — było to francuskie owocowe 
wino Languedoc — pamiętam do
skonale, choć to już 39 lat upły
nęło.

Jaką przeżywałem wtedy ogromną 
satysfakcję, że tego ostatniego w 
Krakowie obiadu nie zdążyli hitle
rowcy już dojeść I 17 stycznia 1945 
był ostatnim dniem ich panowania 
w Krakowie, a dla nas ostatnim 
dniem okupacji.

Warto wspomnieniami powrócić 
do tych chwil.

JERZY DANEK
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Kombatanckie spotkanie
W 39. rocznicę wyzwolenia Krakowa przez Armię Czerwoną 

odbyło się w Klubie Kombatanta Kombinatu Metalurgicznego 
HiL uroczyste spotkanie, w którym wzięli udział: naczelnik 
dzielnicy Nowa Huta — mgr ZDZISŁAW ZARĘBA, sekretarz 
KF PZPR — WACŁAW MORAWSKI, dyrektor Kombinatu Me
talurgicznego HiL — MARIAN RATUSZ, w imieniu związków 
aawodowych — EDWARD KSIĄŻKIEWICZ. grupa młodzieży 
ZSMP KM HiL, prezes TPPR — JULIAN OLSZOWSKI i inni 
oraz po brzegi wypełniona sala b. żołnierzami 1 I II Armii Lu
dowego Wojska Polskiego i b. żołnierzami Armii Czerwonej.

Z okazji przypadającej ro
cznicy na dzień 19 stycznia, 
okolicznościową prelekcję wy
głosił wiceprezes Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD — ma
jor rezerwy — mgr Józef Bu
gajski, w której podkreślił 
olbrzymie zasługi marszałka 
Iwana Koniewa i podległych 
mu generałów nie tylko w 
wyzwoleniu prastarego grodu 
i kolebki kultury polskiej — 
Krakowa, ale ocalenia go od 
zagłady. Prelegent dodał, że 
dowódca 59 Armii, generał I. 
Korownikow. który bezpośre
dnio z Kopca Kościuszki do
wodził w historycznym wy
zwoleniu Krakowa, był dwu
krotnym gościem naszego 
ZBoWlD-u i Muzeum Czynu 
Zbrojnego.

W dalszej części spotkania u- 
dekorowano zasłużonych^kom- 
batantów — hutników.. Deko
racji w imieniu Rady Pań
stwa dokonał naczelnik dziel
nicy Nowa Huta, mgr Zdzi

TOWARZYSZ 
GIEORGIJ ALEKSIEJEWICZ RUDOW 
GENERALNY KONSUL ZSRR 
W KRAKOWIE

W 39. rocznicę wyzwolenia Krakowa I ziemi krakow
skiej na spotkaniu nowohuckich kombatantów II wojny 
światowej z młodzieżą robotniczą, przedstawicielami życia 
politycznego, związkowego i gospodarczego Kombinatu 
Metalurgicznego HiL w Krakowie — uznaliśmy za słuszne 
napisać do Was ten list, jako dowód naszej pamięci 
dla Żołnierzy I Oficerów 1 Frontu Ukr. Armii Czerwonej. 
Oni bowiem pod dowództwem marszałka I. S. Koniewa 
wyzwolili Kraków I ziemię krakowską spod okupacji hi
tlerowskiej pamiętnego dla nas dnia 18 stycznia 1945 
roku. Wielu z nich nie powróciło już nigdy do swoich 
domów I rodzin, ginąc w walce na polu chwały. Mogiły 
ich nasze krakowskie społeczeństwo otacza czcią i głębo
kim szacunkiem.

Nie zapomnimy nigdy, że Narody Związku Radzieckiego 
f nasz naród za cenę wolności i pokoju poniosły najwyż
sze ofiary w II wojnie światowej z faszystowskim agreso
rem. Upoważnia to nas do tego, aby stanąć w jednym 
szeregu obrońców pokoju. Dlatego zapewniamy Was, że 
nie ustaniemy w pracy i walce o Pokój I Przyjaźń między 
narodami całego świata.

Oświadczamy, że zawsze popieramy działania Komu
nistycznej Partii i Rządu ZSRR w jego wysiłkach o zapew
nienie bezpieczeństwa I pokoju na całym świecie. Pro
testujemy przeciwko rozmieszczaniu w Europie zachodniej 
przez administrację USA śmiercionośnych rakiet wymie
rzonych w nasz i Wasz Kraj.

NIECH ŻYJE POKÓJ I NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ POL
SKO-RADZIECKA!

sław Zaręba. Za udział w 
walkach z okupantem, cało
kształt pracy zawodowej i 
działalności społecznej nadano 
Krzyż Oficerski Orderu Od
rodzenia Polski Janowi Rud
kowskiemu, st. sierż. sztab, 
rez. WL Rycerzowi, majorowi 
rez. i Izydorowi Szczepanow- 
skiemu płk. rez. Medale za 
udział w wojnie obronne 
1939 roku otrzymali: Jan Ba
jor, Stanisław Cfchoń, Idzi 
Gieca. Adam Klimek. Broni
sław Sobczyk. Piotr Świerk i 
Stanisław Zgraja.

W imieniu odznaczonych 
wypowiedział się i podzięko
wał Jan Rudkowski. Na za
kończenie spotkania odczyta
no projekt listu do Gieorgija 
Aleksie je wieża Rudowa. gene
ralnego konsula ZSRR w 
Krakowie, który w głosowa
niu jednomyślnym zatwier
dzili 1 podpisali organizatorzy 
spotkania.

ALOJZY MISZTA

Delegacja partyjno-rządowa ZSRR z ff. S. Chruszczowem. Towarzyszą mu Bolesław Bierut 
i dyrektor naczelny HiL Antoni Czechowicz.

Owacyjnie witany u bram huty przywódca socjalistycznej 
Kuby Fidel Castro.

WIZYTY PRZYJAŹNI
W ciągu tych trzech dzie

siątków lat. jakie ma w swym 
rodowodzie Kombinat HiL. w 
księdze pamiątkowej huty 

znalazły się set' znaczących 
podpisów. Ż wizytą przyjaźni 
gościły w hucie koronowane 
głowy. Zatrzymywali się tu

taj przywódcy państw, pre
zydenci. premierzy, marszał
kowie. Niejeden raz spotyka# 
się z załogą przywódcy wiel
kiego Kraju Rad. wypróbo
wani przyjaciele Polski. Go
ścili szefowie rządów wielu 
krajów socjalistycznych. Z 
najdalszych zakątków świata 
przybywali przywódcy nieraa 
bardzo egzotycznych krajów.

Przypomnijmy kilkanaście 
tylko historycznych fuż dzi
siaj nazwisk: premier Indii 
J. Nehru i jego córka Indira 
Ghandi, Fidel Castro, mar
szałek N. Bułganin. marsza
łek Woroszyłow. Leonid Bre
żniew. prezydent J. Broz Ti. 
to, prezydent Charles de 
Gaulle, Walter Ułbricht, Erich 
Honecker, pierwsza kosmo
nautka świata Walentyn*  
Tiereszkowa.

Przybywali do na» i misja 

przyjażni i pokoju: unosili a 
sobą obraz krakowskiej huty 
i jej załogi — symbolu prze
obrażeń naszego kraju.

Podniebna miss furiata, pierwsza kosmo
nautka Walentyna Tiereszkowa.

Uroczyste, serdeczne powitanie prezydenta 
Francji Ch. de Gaulle w Kombinacie HiU

Pożegnanie
Mariana Najduchowskiego

W poniedziałek 16 stycznia pożegnał kombinat HiL na zawsze 
długoletniego, zasłużonego pracownika huty, działacza partyj
nego MARIAN^ N'JDUCHOWSKIEGO.

Smutna ceremonia na 
Cmentarzu w Grębałowie 
zgromadziła bardzo wielu Je
go przyjaciół, współpracowni
ków .kolegów z pracy a także 
tych, którzy znali Go po pro 
stu jako życzliwego człowieka.

Zmarłego żegnały delegacje 
1 poczty sztandarowe Komite
tu Krakowskiego PZPR. KF 
PZPR HiL. ZF ZSMP i Za
rządu Fabrycznego ZBoWiD 
Kombinatu HiL. Nad otwartą

mogiłą w bardzo serdecznych 
słowach o życiu pracy i dzia
łalności społeczno-politycznej 
Mariana Najduchowskiego 
mówił sekretarz KF Wacław 
Morawski. Odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spo
czynku człowieka yrawego 
wielkiego serca, całym życiem 
związanego z ideą, której 
wiernie służył i z Kombina
tem. któremu poświęci! naj
lepsze lata swego pracowitego 
życia.

Delegacja rządowa przyjaciół z NRD: na jej czele stal Walter Ułbricht.
Zdjęcia: ST. GAWLIŃSKI
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• IX) 17 BM. BARDZO DOBRE WY
NIKI produkcyjne uzyskało kilka wy
działów huty. Walcownicy xe Slabinga 
wykonali 110 proc, zadań dając dodat
kowo 12J tys. ton slabów. Załoga Wal
cowni Drobnych Profili wykonała plan 
w 131 proc, uzyskując dodatkową pro
dukcje 5-9 tys- ton profili.

• NIE WYKONAM PLANU kok
sownicy: niedobór koksu ogółem wyno
si 830 ton. Pozostały w tyle załogi obu 
spiekalni rud, niedobór I Aglomerow
ni wynosi 1322 tys. ton. Nie wykonała 
planu załoga Wielkich Pieców (1.8 tys. 
ton surówki niedoboru) oraz załogi Sta
lowni (niedobór stali ogółem wynosi 6.1 
tys. ton). Poniżej planowych zadań u- 
piasowały się także załogi: Walcowni 
Zgniatacz (w kęsiskach i kęsach) oraz 
Walcowni Gorącej Blach.

• 17 STYCZNIA BR. w uroczystym 
■pelu młodzieży ZSZ Kombinatu HiL 
wzięli udział przedstawiciele Klubu O- 
ficerów Rezerwy LOK HiL oraz 6 Po
morskiej Dywizji Powietrzno Desanto
wej. Goście spotkali się z uczniami i 
gronem pedagogicznym. Oficerowie wy- 
głosili prelekcję o wyzwoleńczej ofen
sywne Armii Radzieckej i o oswobodze
niu Krakowa. Spotkanie zorganizował 
mjr rez. Zdzisław Korfel.

• WIĘCEJ PRACOWNIKÓW ODE
SZŁO NIŻ PRZYSZŁO: niestety znowu 
zmieniła się na niekorzyść sytuacja w 
ruchu kadrowym w Kombinacie HiL. 
Do 17 bm. zanotowano w Dziale Kadr 
189 przyjęć nowych pracowników, ale 
już w ciągu 10 dni stycznia odeszło 212 
pracowników.

• RYTMICZNIE REALIZUJE PLAN 
Zakład Rur Zgraewnych. Niemniej, jak 
przewidywano, z powodu braku polie
tylenu od 16 stycznia wstrzymano pro
dukcję rur powlekanych w Oddziale 
Powłok Ochronnych. Kędzierzyn nie 
produkuje polietylenu prawdopodobnie 
k braku komponentów w związku z 
czym „Cliemiplast” — dystrybutor z 
Gliwic nie potwierdza zamówień w 
flości żądanej przez zakład — to jest 
na dostawę 200 ton polietylenu W 
kwartale. Potwierdził zamówienie na 
dostawę — 80 ton polietylenu w kwar
tale. W najbliższych dniach — jak in
formuje kierownik — zakład otrzyma 
100 ton polietylenu z importu. Mając 
wcześniejsze potwierdzenie przez „Che- 
miplast" dostawy 80 ton polietylenu w 
lutym zabezpieczona będzie produkcja 
w pierwszym kwartale. Co dalej?

• JAK INFORMUJE Główny Ener
getyk nie notuje się większych awarii 
urządzeń i sieci energetycznych. Ostat
nia awaria miała miejsce 15 stycznia 
na kotle odzysknicowym konwertora 
nr 3. Nastąpiło tam pęknięcie wężowni- 
cy w kotle. Usunięcie awarii wymaga
ło kilkunastogodzinnego postoju kon
wertora.

• KLUB PŁETWONURKÓW _Deś- 
Cn” przy KM HiL organizuje kurs płe
twonurka III klasy. W środę, 18 stycz
nia w budynku DMR (schron) w os. 
Stalowym odbyło się pierwsze spotka
nie.

• POGOTOWIE RATUNKOWE HiL 
udzieliło w ubiegłym tygodniu 253 am
bulatoryjnych porad. Zanotowano 232 
Wyjazdy, w tym 21 interwencyjnych.

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY
• BAR W WY CIĄŻ U, prowadzony 

przez Marię Odzśewę, to skromny lokal 
gastronomiczny, który przyciąga nie 
tylko mieszkańców osiedla, lecz także 
przyjezdnych. Przyciąga — estetyką 
wnętrza, smacznymi i niedrogimi po
siłkami, a także niezłym wyborem do
brych win i koniaków. Kryzys kryzy
sem, a solidna praca daje efekty.

• SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
.HUTNIK” OBCHODZI 25-LECIE swe
go istnienia. Ten monopolista w skali 
krajowej w zakresie wytwórczości o- 
dzieży żaroodpornej, ma się czym po
chwalić. Myślimy tu o dobrych wyni
kach produkcyjnych i o szczytowej ro
li rehabilitacji inwalidów.

• W ELEKTROCIEPŁOWNI ŁĘG 
wypróbowano już nowy, trzeci blok 
energetyczny. Na razie trwa usuwanie 
usterek, pierwsze ciepło „popłynie” z 
niego około 10 lutego.

Z obrad Egiefrutywy KF PZPR

Formowanie komisji problemowych
Obrady Egzekutywy KF PZPR 18 stycznia, które prowadził sekretarz KF Wa- 

eUw Morawski, poświęcone były w całości problemom organizacyjnym. W pier
wszym punkcie przygotowano propozycje składów osobowych komisji problemo
wych Komitetu Fabrycznego, które zostaną przedstawione na najbliższym plenum 
KF do zatwierdzenia. Następnie przedyskutowano wnioski, z jakimi KF partii 
zwróci się do administracji kombinatu, rządu władz krakowskich, a które wy
nikają z dyskusji na ostatniej konferencji sprawozdawczo-wyborczej. Większość 
z nich dotyczy poprawy funkcjonowania kombinatu, jego modernizacji i poprawy 
warunków pracy. Pisaliśmy o tych problemach szerzej w sprawozdaniach z XVI 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w KM HiL. (now)

Samorząd i jego pozycja
Dobiegły już końca wybory arganuw 

Samorządu Załogi w zakładach i samo
dzielnych wydziałach Kombinatu HiL 
Ogółem do rad pracowniczych i zebrań 
delegatów zostało wybranych ok. 1.500 
osób: to wielkie grono ludzi ma do 
spełnienia poważne zadania w organi
zowaniu samorządności załogi.

Ostatnio odbyły się pierwsze posie
dzenia Rady Pracowniczej Kombinatu z 
udziałem przewodniczących rad w za
kładach i wydziałach. W kolejnym, 10 
ten., uczestniczył dyrektor naczelny 
Kombinatu Eugeniusz Pustówka. Na 
spotkaniu tym określano pozycję rady 
pracowniczej w zakładzie i wydziale, 
omówiono zasady współdziałania po
między RP, kierownictwem i organiza
cjami społeczno-politycznymi. Ustalo
no pierwsze tematy, którymi w naj
bliższym czasie zajmie się Samorząd 
Załogi.

17 ten. odbyto się posiedzenie Pre
zydium Rady Pracowniczej z udziałem 
przewodniczących rad z zakładów i wy
działów, którego tematem było okreś
lenie realności pianu produkcyjnego na 
rok bieżący i warunków jego wykona
nia. Przedstawiony przez dyrektora * *"  
konomicznego HiL projekt planu zo
stał uznany za realny we wszystkich a- 
sortymentach produkcji, oczywiście 
przy zachowaniu odpowiednich warun
ków. Najważniejsze z nich to podnie
sienie stanu zatrudnienia: na koniec I 
kwartału br. do 34 tys. pracowników, 
a do końca roku — do 35,5 tys. Dru
gi warunek, to -terminowe wykonywa-

dów” Federico Garcii Lorki w reżyserii 
Vojo Stankowskiego.

• REPORTERZY „DZIENNIKA 
POLSKIEGO” wizytujący hotele robot
nicze w naszym mieście chwalili hotel 
nr 3 Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych 
w os. Na Skarpie. Zupełnym przeci
wieństwem tej placówki okazał się ho
tel nr 4 HiL w os. Młodości. Mimo 
że nie ma jeszcze 5 lat od ostatniego 
remontu wymaga on już kolejnej re
nowacji a codziennym obrazkiem są 
awantury, pijaństwa i bójki.

• NA AL. REWOLUCJI PAŻDZIER. 
NIKOWEJ samochód osobowy potrą
cił 84-letnią Stefanię Bogdał, która do
znała rozległych obrażeń.

• ŻELBETOWA TABLICA INFOR
MACYJNA’ w osiedlu Centrum D (na
przeciwko stacji benzynowej), powin
na informować o aktualnym repertua
rze Teatru Ludowego, a tymczasem od 
dłuższego czasu świeci pustkami. Wi
docznie nasz Teatr nie potrzebuje re
klamy.

• ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ dla 
dzieci zorganizowano w ubiegłą sobo
tę. 14 stycznia w świetlicy osiedla 
Szklane Domy.

• DZISIAJ, W PIĄTEK, 20 stycznia 
nastąpi otwarcie wystawy pt. „Repu
bliki radzieckie” w klubie „Trojka” w 
os. Szkolnym.

Nowe władze SITPH
Na walnym zjeździe Oddziału Sto

warzyszenia Inżynierów i Techników 
Przemysłu Hutniczego dokonano wy
boru nowych władz krakowskiego za
rządu. Prezesem wybrano — mgr inż. 
Bogusława Kwietnia z koła przy Pio
nie Naczelnego Technologa HiL pierw
szym wiceprezesem — mgr inż. Krzy
sztofa Gorazdę z koła przy Walcowni 
Rur HiL; drugim wiceprezesem — mgr 
inż. Wiesława Lipińskiego z „Biprosta- 
lu”. Przewodniczącym Oddziałowej Ra
dy Technicznej został ponownie mgr 
inż. Aleksander Węgrzyn z koła przy 
Pionie Naczelnego Technologa, sekreta
rzem — inż. Władysław Kania z koła 
przy Dyrekcji Technicznej, skarbnikiem 
— mgr Edward Kotula z koła przy 
Walcowni Rur (wszyscy z HiL).
iiiiiiiiiiiiiiiiiimitimiiiiiłiiiiiiiiuiiiHłii

• ORGANIZACJA PARTYJNA WY
DZIAŁU PRODUKCJI PAPIEROSÓW 
Zakładu Przemysłu Tytoniowego na 
wczorajszym zebraniu opracowała plan 
pracy na I kwartał br. Tematem obrad 
były również sprawy organizacyjne.

• CHUSTECZKI DO NOSA są ar
tykułem nieosiągalnym w nowohuckich 
sklepach. Na liście podstawowych ar
tykułów deficytowych znajduje się o- 
statnio także pasta do zębów. Jedy
nie sporadycznie pojawia się „Pomo- 
rin", której swego czasu zalecano nie 
używać.

• 14 STYCZNIA uruchomiono nową 
linię autobusową nr „149” na trasie: al. 
Przyjaźni — al. Lenina — Centrum 
Administracyjne HiL — Ujastek — Ło- 
wińakiego — Nowolipki — Makuszyń
skiego — Kocmyrzowska — Ujastek — 
al. Lenina — al. Przyjaźni.

• POROZUMIENIE O WSPÓŁPRA
CY pomiędzy Politechniką Krakowską 
i Dobrowolnym Zrzeszeniem Budowla
nym „Budostal” zostało podpisane 10 
stycznia br. Przedmiotem i celem umo
wy jest współdziałanie PK i Zrzesze
nia w realizacji prac badawczych i 
rozwojowych, w szczególności poszuki
wania nowych materiałów i rozwiązań 
konstrukcyjnych w budownictwie, o- 
praicowania nowych technologii, dosko
nalenia metod projektowania waz dos

nie remontów oraz sukcesywne dosta
wy surowców i materiałów.

Na zebraniu tym podano informację 
dotyczącą wprowadzenia nowego syste
mu płac w Kombinacie. Ma on wejść 
w życie z dniem 1 lutego br. Omówio
no również okólnik nr 9 dyrektora na
czelnego w sprawie przyznawania róż
nych świadczeń pracownikom. Zastrze
żenia, przewodniczących rad w zakła
dach i wydziałach, wzbudziło pominię
cie rad pracowniczych w opiniowaniu 
wszelkiego rodzaju podziału dóbr ma
terialnych i środków finansowych. O- 
kólnik został zinterpretowany w na
stępujący sposób: RP nie powinna brać 
udziału w osobowym przyznawaniu 
tych dóbr ponieważ ma sprawować 
funkcję kontrolną, czy podział zóstał 
dokonany prawidłowo. Decyzję o po
dziale podejmuje kierownik zakładu 
(odpowiedzialność jednoosobowa), który 
jest jedynym partnerem dla Rady Pra
cowniczej i który podlega jej kontro
li.

24 bm. odbędzie się posiedzenie RP 
Kombinatu w sprawie zatwierdzenia 
planu produkcyjnego oraz inwestycyj
nego huty na rok 1984. 26 ten. o godz. 
11, w sali nr 157 zaplanowane jest 
szkolenie członków Rady Pracowniczej 
z zakładów i wydziałów. Tematy: „Po
zycja prawna Samorządu w przedsię
biorstwie”. „Reforma gospodarcza. za
sady jej funkcjonowania w Kombina
cie HiL w roku 1984”, „Pozycja rad 
pracowniczych w zakładach (wydzia
łach) i zasady ich funkcjonowania”.

Od)

W trakcie obrad odbyły się również 
wybory nowej Komisji Rewizyjnej. 
Przewodniczącym został mgr Marian 
Ratusz. Obowiązki przewodniczącego 
Sądu Koleżeńskiego powierzono — mgr 
inż. Marianowi Lorantemu z koła przy 
Dyrekcji Produkcji. Na 24 krajowy 
Zjazd SITPH wybrano 41 delegatów.

OGŁOSZENIA
Zakład Usług Socjalno-Bytowych KM 

HiL zawiadamia pracowników kombi
natu, którym przydzielono talony na 
komplet garnków emaliowanych (I 
etap), że dodatkowa sprzedaż odbędzie 
się w dniu 23. I. br. w godz, od 10.00 
do 18.00 w Domu Handlowym „Wanda” 
w 06. Na Lotnisku.

NIE WYKUPIENIE GARNKÓW W 
PODANYM -TERMINIE SPOWODUJE 
UTRATĘ WAŻNOŚCI TALONU.
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konalenia procesu kształcenia kadr in
żynierskich.

• DYREKTOREM NACZELNYM 
BUDOSTALU-9 wybrano w drodze 
konkursu dr Stefana Stabrawę. Komi
sja składająca się z ośmiu osób jedno
głośnie podjęła tę decyzję.

• W KLUBIE .JAMNIK” w os. Dy
wizjonu 303, 19 bm. odbyła się wieczor
nica zorganizowana z okazji 39 roczni
cy wyzwolenia Krakowa.

• MIESZKAŃCY OSIEDLA KOLO
ROWEGO prawie codziennie mają bez
płatną okazję wąchania „papierosia- 
nych” zapachów. Są to uciążliwe efek
ty procesu przetwórczego tytoniu. Ale 
po co wzmagać zadymienie okolicznych 
osiedli przy „okazji” otwartego spala
nia przez ZPT, resztek tytoniowych ło
dyg na placu za zakładem?

• NAJWIĘKSZĄ KOLEJKĄ ostat
niego tygodnia był ogonek po papier 
toaletowy w DH „Wanda”. Nadal bo
wiem zaopatrzenie w ten bardzo in
tymny produkt nie zaspakaja zapotrze
bowania.

• W OPUSZCZONYM BUDYNKU 
KOTŁOWNI na os. Handlowym MPEG 
zamierza (po przebudowie) umiejscowić 
mieszkania rotacyjne dla swoich pra
cowników oraz biura.

• W TEATRZE LUDOWYM 19 bm. 
odbyła się premiera „Krwawych go

WŁADYSŁAW SUŁOWSKI, robotnik 
z Nowej Huty, malarz nieprofesjonalny 
nie zyskał sławy Nikifora, choć jego 
wizja świata, będąca wynikiem nieskrę
powanej fantazji, budzi zachwyt wszy
stkich, którzy z twórczością Sulowskie- 
go mieli możliwość się zetknąć. Obrazy 
jego — w latach 60-tych wystawiane 
w Krakowie — zawędrowały m. m. na

KTO POMOŻE?
wystawę sztuki naiwnej do Stuttgartu, 
skąd trafiły do prywatnych zbiorów 
kolekcjonerów zagranicznych.

Galeria — Domu Kultury w 
Pruszkowie — organizuje wystawę roz
proszonych po Polsce prac Władysława 
Sułówskiego. Opracowuję katalog tej 
wystawy, zbieram informacje o zmar
łym w 1972 roku malarzu. Zwracam 
się z prośbą do wszystkich, którzy mie
li z nim kontakt o informacje, które 
wzbogacą pisaną przeze mnie biografię 
Władysława Sułowskiego. Proszę rów
nież o kontakt tych, którzy są szczęś
liwymi posiadaczami jego obrazów.

mgr Teresa Szymczak 
Warszawa 

ul. Zambrowska 6/7

PERSONALIA
Mgr inż. Januszowi KRAKOWIAKO

WI, zastępcy do spraw technicznych 
kierownika Zakładu Walcowni Zim
nych (ZB) BG, powierzono z dniem 15 
stycznia 1984 r. stanowisko głównego 
mechanika KM HiL. (TM).

Tow. Władysławie 
KRUCZEK 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Ojca składa 

. KZ PZPR ZG

Inż. Adamowi Marcinkowi
Kierownikowi Utrzymania Ruchu 
G-2 wyrazy współczucia z powo

du śmierci Matki
SKŁADA 

KOMITET ZAKŁADOWY 
PZPR ZG 

ORAZ 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Gr i G2

■■«■a—gman—m iiimii i

Wyrazy głębokiego współczucia 
dla Koleżanki

Teodozji Gołębiowskiej 
w związku ze śmiercią Ojca 

przesyłają
DYREKCJA, 

KIEROWNICTWO
ORAZ 

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
PIONU DX/XS
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R
okrocznie tysiące wycieczek 
biorą za cel podróży Kraków, 
a przy okazji i Nową Hutę 
łącznie oczywiście z kombinatem, 

wycieczki oprowadzają po zakła
dzie wykwalifikowani przewodnicy 
PTTK. Dziś rozmawiamy z prze
wodniczącym Koła Przewodników 
Zakładowych PTTK HiL kol. Pio
trem Karczem.

Jak dawno jesteś członkiem PTTK?
— Na leże do Towarzystwa od 26 lat 

Zacząłem działalność w PTTK w pierw
szym okresie zorganizowanej turystyki 
wśród hutniczej zalogL Przewodnikiem 
jes.em także już chyba tyle samo lat.

A kiedy powstało Koło Przewodnic
kie w HiL?

— Nasze koło zostało powołane *’ 
1956 roku poleceniem służbowym dy
rektora naczelnego Kombinatu. Weszli 
w jego skład koledzy. którzy już wcze
śniej. niejako służbowo, zajmowali się 
oprowadzaniem wycieczek. Kolo Prze
wodników Zakładowych PTTK HiL ma 
wto; już 28 lat.

Czy mógłbyś przypomnieć przewod
ników o największym stażu, którzy roz
poczęli działalność najwcześniej?

— Oczywiście. Dr nich należą: Tade
usz Krzyżewskj — jeden z założycieli

I IMPREZY NA ORIENTACJĘ
Oddział PTTK Nowa Huta — miasto 

(os. Centrum B, bldk nr 8, koło ..Or
bisu’! zaprasza na zebranie instrukto
rów, Organizatorów oraz sympatyków 
imprez na orientację. Zebranie odbę
dzie się w .piątek 27 bm. o godz. 17.30 
w lokalu Oddziału. W programie omó
wienie imprez na orientację oraz ka
lendarza wycieczek i zawodów.

SPORT W HOTELACH 
I PRACOWNICZYCH

Został rozegrany IV Indywidualny 
turniej Szachowy Mieszkańców Hoteli 
Hutniczych. W gr. I prowadzi F. Ga- 
welda z Hot. nr 40 z 18 pkt. przed 
A. Wyrwińskim z Hot nr 29. z 15 pkt 
i R. Szarzy ńskim z Hot. nr 29 z. 14 rikt 
Natomiast w gr. II na czele znajdujeKonkurs łgarzy

Redakcja „Szpilek” j „Biuletynu Tu- 
rowa”, dzięki uprzejmości i grzeczności 
Górniczego Klubu „Jubilat” w Bogaty
ni, organizuje pierwszy ogólnopol- 
s k M!) TURNIEJ ŁGARZY, którego fi
nał odbędzie się 1 kwietnia 1984 roku 
w Turowie. Nagrodę główną im. Kor
nela Makuszyńskiego funduje Zarząd 
Niezależnego ZZG kopalnii „Turów”, 
nagrodę drugą — Redakcja „Szpilek”. 
W loku Biesiady Łgarzy (organizowa
nej w „Jubilacie” 31. III., część bile
tów już zamówiona!) odbędzie się kon
kurs na zwrotkę piosenki o nagrodę 

Koła, nieżyjący Już red. Włady
sław Bieroń, ponadto — Józef Brożek 
j Leonard Niwiński. Duży; wieloletni 
staż pracy w Kole posiadają: Jan Ksie- 
niewicz — jeden z najbardziej aktyw
nych naszych członków który oprowa
dził już no hucie ponad 3 tys. wycie
czek. Stanisław Żurek. Józef Kasprów, 
nieżyjący już dzi’ś zasłużony prezes 
Koła Rajmund . Kotula. Wieloletnią 
działalnością legitymują się także: Ro
man Słupczyński, Marian Tarkowski. 
Jerzy Misiaszek, Wiktor Ptak, Jan Bo
gusz.

Huta im. Lenina była w poprzednich 
latach po prostu magnesem przyciąga
jącym wycieczki z całej Polski, a czę

Jesteśmy w hucie, 
proszę wycieczki...

sto i z zagranicy. Czy tak jest także 
dzisiaj?

— Niestety już nie! Od kilku lat ilość 
wycieczek odwiedzających nasz Kom
binat wybitnie zmalała. W najlepszych 
lalach gościło w Kombinacie HiL po 
Kilka tysięcy wycieczek rocznie. Były 
to lata 50-tć i 60-te. Dla przykładu: 
w latach 1951—1983 odwiedziło naszą 
hutę łącznie 33 800 wycieczek z 1.2 min 
uczestników. Zagranicznych wycieczek 
było ok. 4 tys. i ze 120 tys. uczestni
ków. Teraz wycieczek jest mało, po 
kilka tygodniowo. W uh. roku odwie
dziło hutę zaledwie ok. 300 wycieczek.

się B. Salawa z Hot nr 18 z 17 pkt. 
przed B. Greckim z Hot. nr 40 z 10 
pkt. 1 M. Iwańskim z Hot. nr 19 z 9

Po rozegraniu 8 serii spotkań w Li
dze Tenisa Stołowego Hoteli Pracowni
czych HiL w gr. I przewodzi Hotel nr 
3 z 16 dkt przed Hoteśem nr 21 z 14 
pfkt. i Hotelem nr 5 z 10 pkt W gr. II 
prowadzi Hotel nr 25 z 16 akt przed 
Hotdlem nr 18 z 12 pkt. i Hotelem nr 
20 z 10 pkt. Kolejna seria spotkań roz
poczęła się 17 stycznia.

I ETAP RAJDU GÓRSKIEGO
W niedzielę 29 bm. odbędzie się or- 

ganizowany przez KTG Oddziału PTTK 
HiL I etap dorocznego rajdu górskie
go. Trasa: Kasinka Mała — Węglów- 
ka — Pcim. Zgłoszenia w biurze Od- 

- działu PTTK HiL do środy 25 bm.

im. Turosoowsktego Teatru „Bryga
da”, fundowaną przez Zarząd Zakłado
wy ZSMP. Dalsi fundatorzy nagród 
mile widziani.

W jury zasiądą wybitni specjaliści 
problemu (w sekrecie: reżyserzy kwali
fikowani teatrów amatorskich) pod 
przewodnictwem red. E. Kuczyńskiego 
(„Szpilki”).

Zgłoszenia przyjmuje i informacji u- 
dziela kierownictwo KG „Jubilat” 
(59-920 Bogatynia, ul. Pocztowa 2A, te
lefon 32-379, 35-651).

Redakcja „Szpilek” zastrzega sobie 
pierwszeństwo druku nowych utworów, 
a „Biuletyn Turowa” prawo bezpłatne
go przedruku.

Skąd naJczędcM przybywaj» do nu 
»wiedza jący?

— Z całego kraju: najczęściej są to 
wycieczki szkolne i studenckie. Przy
jeżdżają także wycieczki z zakładów 
■pracy, spółdzielni. PGR-ów. Duże są 
grupy młodzieżowe, organizacji społecz
nych i turystycznych. Z zagranicznych 
wycieczek najwięcej jest radzieckich. 
Często goszczą u nas także turyści z 
NRD. Czeohosłowacij i Węgier, a z kra
jów zachodnich —: z RFN, Austrii. An
glii, Danii.

Jakie wrażenie sprawia na zwiedza
jących nasz Kombinat?

— Duże! Wielu nie przypuszczało na
wet że jest to tak wieliki i rozległy

zakład. Zauważamy często po prostu 
zdumienie. Spotykamy się z licznymi 
pytaniami odnośnie produkcji i ekono
miki. warunków pracy, ochrony środo
wiska. płacy i spraw socjalnych. Od 
wyjeżdżających słyszymy, że praca w 
hucie jest bardzo ciężka, wymagająca 
ogromnego wysiłku. Ludzie wyrażają 
bardzo często zdziwienie, że zarobki za 
tak ciężką pracę są niezwykle skromne.

Nasza huta, to pomnik pomocy I 
przyjaźni z Krajem Rad. Czy przewod
nicy podkreślają ten fakt w rozmowach 
z wycieczkowiczami?

— Oczywiście tok. Mówiąc o historii 
powstania krakowskiej huty ,o jej bu
dowie. wyposażeniu w maszyny i u- 
rządzenia. szkoleniu kadry — temat 
współpracy jest zawsze podkreślany. 
Tutaj zresztą, na terenie Kombinatu 
HiL, najbardziej wyraźnie widać tę 
współpracę i pomoc, od dostawy su
rowców (rudy żelaznej) poczynając, na 
technice i eksporcie kończąc.

Przedstawiając hutę i jej dorobek 
utrwalamy w świadomości ludzi fakt, 
że Kombinat HiL powstał wysiłkiem 
całego narodu, który go zbudował. Spo
łeczne środki zostały bardzo dobrze 
zainwestowane: jak by nie było, jest 
huta podstawą rozwoju kraju i na niej 
opiera się wiele gałęzi przemysłu.

Jakie inicjatywy podejmuje Koło? 
Co robi dla podnoszenia kwalifikacji 
przewodnickich swych członków?

— Od wielu lat dużo wysiłku po
święcamy szkoleniu. Systematycznie się 
uczymy, a zajęcia szkoleniowe dotyczą 
różnych tematów. Zawsze prowadza je 

fachowcy najwyższej ¡dąsy. Dbamy tak
że o aktualizację tras zwiedzania huty 
i o dobre ich oznakowanie. Organizu
jemy wycieczki krajoznawcze, zwiedza
my inne duże zakłady pracy w Polsce. 
Współpracujemy z innymi kołami prze
wodnickimi w Polsce, np. z Kopalni 
Soli w Wieliczce, Stoczni im. Lenina w 
Gdańsku, z Zakładów „Ursus” i in. Do
kładamy starań o wyposażenie naszych 
członków w odzież ochronną, obuwie 

I 1 inny sprzęt.
i W tej chwili naszym najważniejszym 
! zadaniom jest odmłodzenie Koła, wy- 
1 szukanie nowych adeptów na kurs 

przewodnicki. Z wielu bowiem przy- 
! czyn Liczfoa czynnych przewodników 

1 zakładowych jest coraz mniejsza.

KRONIKA KULTURALNA

Tadeusz Kantor 
w NCK

9 stycznia 1984 r.. Nowohuckie Cen
trum Kultury gościło twórcę i dyrek
tora Teatru „Cricot 2” Tadeusza Kan
tora. Długo oczekiwane spotkanie z 
Mistrzem i aktorami Teatru „Cricot 2” 
prowadził krytyk teatralny Krzysztof 
Miklaszewski. Rozmowę z Tadeuszem 
Kantorem poprzedziła projekcja dwóch 
filmów. Jeden z nich, pt „Szatnia czy
li Nadabnisie i Koczkcdany”. nakrę
cony w 1971 roku, był próbą doku
mentacji spektaklu pod tym samym 
tybułem. który wystawiono w krakow
skich Krzyiszto forach.

Drugi z nich pt. „Powrót” utrzyma
ny był w konwencji lirycznej. Z jed
nej strony by! zapisem ostatniego po
bytu Tadeusza Kantora w rodzinnym 
Wielopolu i wystawienia spektaklu 
„Wielopole. Wielopole”. 15 grudnia 1983 
roku w tamtejszym Kościele Parafial
nym. z drugiej zaś potwierdzeniem te
zy Mistrza że powroty do miejsca swe
go narodzenia są możliwe tylko w sztu
ce. są sednem sztuki.

Po projekcji Tadeusz Kantor .próbo
wał przybliżyć słuchaczom swoją wi
zję Sztifci i Teatru. Rozwój Sztuki to 
ciągły ruch myśli i idei, to protest 
przeciwko zastojowi i cywilizacji kon
sumpcyjnej. Podstawowym przesłaniem 
Teatru jest przeciwstawienie się uty- 
litaryzanowi w sztuce. Wyrazem tych 
idei jest działanie teatru „Cricct 2". 
tak różne w swej formie od teatru 
■profesjonalnego. EK
Nowohuckie Certrra Kultury

zaprasza:
♦ 20. L godz. 14.00
Otwarcie wystawy fotograficznej .30 

lat Kombinatu Metalurgicznego Hutą 
im. Lenina.

♦ Godzina 17.00
II część spotkania prowadzonego 

przez mgr M. Ziółkowskiego — UW, w 
cyklu „Religie świata" — pt, .Religio 
Inków”.

♦ 21. I. godz. 17.00
Wieczór Góralski w NCK — spotka

nie Zespołu „Hamemik” z okazji 5-le- 
cia Zespołu.

<> 23. I. godz. 16.30 i 19.30
■ Koncerty dedykowane załodze Kom
binatu Metalurgicznego HiL z okazji 
30-lecia nadania imienia, Hutą im. Le
nina — wystąpią: Wojciech Siemion, 
Maryla Rodowicz, Wały Jagiellońskiej 
Zespół Pieśni i Tańca .Nową Huta”.
♦ 25. I. 1984 r. godz. 17.00
Wieczór z Tadeuszem Hol ujem „Sztu

ka wytrwałości” — rozpoczynający cykł 
„Portrety twórców kultury”. Spotkanie 
poprowadzi Zbigniew Siatkowski. Frag
menty prozy i poezję prezentują wybit
ni artyści sceny. Spotkanie wzbogaci 
kiermasz książek T. Holują.

Gdzieś latem ubiegłego roku okno wystawowe 
komisu przy Centrum C w Nowej Hucie wy
leniono paskiem białego lepca. Większość prze

chodzących uważała, że doszedł jeszcze jeden ele
ment dekoracyjny. Niektórzy nawet zżymali się. że 
jeżeli się już upiększa, to przynajmniej pasek po
winien być naklejony równo. Bardziej wprawne 
oko dostrzegało jednak, że na końcach pasków 
znajdują się jakieś druciki, które lecą dalej w głąb 
sklepu. A więc nie bez trudu domyślano się, że 
jest założony system alarmowy. A to cwaniacy, 
myślał niejeden cwaniak — wejścia do komisu 
o-nem nie będzie!

Kierownictwo komisu po zainstalowaniu tego 
nowoczesnego stróża nabrało pewności siebie. W 
oknie zaczęły się pojawiać coraz droższe rzeczy. 
No. niech ty'ko spróbuje sięgnąć po nie jakiś zło
dziejaszek. Z początkiem grudnia ubiegłego roku 
w oknie wystawowym pojawił się damski kożuch 
za dziewięćdziesiąt tysięcy złotych. Niech przycią
ga wzrok tych, co maja pieniądze, niech drażni 
tyćh, co ich nie mają. Nic więc dziwnego, że nie
jedna z pań przechodząc obok wystawy połykała 
fpnkę zazdrości. Bo kożuch był tak ładny, że... ale 
o tym za chwilę.

W tydzień po wystawieniu kpżucha już od wcze
snych godzin wieczornych w mieszkaniu na jed
nym z ufijższych pięter budynku gdzie znajduje się 
komis dochodziły dość krzykliwe odgłosy libacji. 
Musiało być dość głośno, jeśli milicjanci wyjeżdża
jący do służby, spod niedaleko położonej komendy, 
kilkakrotnie zwracali na te hałasy uwagę. No ale 
jeśli ludzie bawią się wesoło, a jeszcze butelek czy 
domowego sprzętu nie wyrzucają na ulicę, nie ma

Szczęście
w nieszczęściu

oowodu do interwencji. No więc bawiono się da
lej. Jak długo?

Wczesnym rankiem ktoś z przechodniów dostrzegł 
w oknie wystawowym komisu olbrzymią dziurę. 
Nic więc dziwnego, że dał zaraz znać na milicję. 
Ściągnięto kierownictwo sklepu. Okazało się, że z 
wystawowy zniknął ten cholerny kożuch. Ktoś 
czymś ciężkim przyłożył w szybę, rozbił, a 
otworem wyciągnął kożuch. No ale przecież na 
złodzieja czyhał nowoczesny system alarmowy. Od 
nitki do kłębka okazało się, że młoda pracownica, 
dopiero co przyjęta do pracy, miała przed zam
knięciem sklepu włączyć system alarmowy. Ale za
pomniała. Cóż zbliżały się święta i ona miała co 
innego w głowie. Zanosiło się na to, że będzie mu- 
siała płacić za skradziony kożuch. Było więc pła

czu co niemiara. Ale przecież śledztwo się jeszcze 
nie skończyło. Może jeszcze odnajdzie tie kożuch, 
Ti Tiezbyt długo szukano sprawców. Oczywiści« 
/ y przypomniana sobie nocną libację na jednym 

z wyższych pięter. Zapukano do tamtych drzwi, 
bo przecież skojarzono sobie szybko te dwa fakty. 
A wiadomo, że wódka jest przyczyną wielu nie
szczęść. Biesiadnicy jeszcze spali. Zaspani i zdzi
wieni tak wczesną porą odwiedzin. Oczywiście o 
niczym nic nie wiedzą. W gościnie u nich był je
szcze jeden z sąsiadów. Więc ściągnięto i jego. No 
i rozpoczęła się dyskusja o przebiegu biesiady. W 
toku krzyżowych pytań najmłodsza latorośl tego 
mieszkania, dwudziestoparoletni młodzian nie wy
trzymał natłoku pytań i przyznał się, że to on wraz 
z przyjacielem dokonali tego skoku.

Nic dziwnego, że jemu przyszła ochota na ten 
kożuch. Patrzył na niego za każdym wejściem i 
wyjściem _z domu. Drażniło go tylko to cholerne 
urządzenie alarmujące. Gdyby nie ono, może by 
nie sięgał po ten kożuch. Ale on chciał je przechy
trzyć. Imał się więc najprostszego sposobu. Rąbnie 
czymś w szybę i zanim to cholerne urządzenie za- 
cznie wołać o pomoc, on już z kożuchem będzie u 
siebie w piwnicy. Przecież to tylko parę metrów 
od klatki schodowej, a potem — skok w ciemność. 
Tak się też stało. Otworzono wejście do piwnicy, 
kolega stanął z jakimś wiaderkiem w drzwiach wej
ściowych. Potem obydwaj zniknęli w piwnicy. Tam 
ukrywszy kożuch głęboko pod ziemniakami, wy
szli spokojnie z piwnicy i poszli się dalej bawić. 
Zdziwieni byli tylko faktem głuchej ciszy. Dopili 
co mieli jeszcze w butelkach i zasnęli. A strażnik 
w oknie wystawowym także milczał- MAR-JAN
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SztuJcu prowadzenia sporów ginie. Dyskusje stają się jakby 
bardziej letnie, przestoją być orężną bitwą na argu
menty olśniewającą szybkimi fleszami i nie mniej błys

kawicznymi ripostami słownymi. Czasem, gdy obserwuje się 
dyskusje, trudno nawet zgadnąć co jest przedmiotem sporu 
i czym się różnią stanowiska opozycjonistów.

Czymże jest spór, jeżeli nie najprostszym sposobem docho
dzenia a raczej zbliżania się do prawdy. Nie każdy jednak 
spór i nie zawsze. Niemiecki filozof Schopenhauer twierdzi 
nawet, że w sporze nie tyle istotna jest prawda, która, jak 
powiada za Arystotelesem, leży zakopana głęboko (w głębokiej 
studni), ile istotą dyskusji jest udowodnienie słuszności włas
nego zdania. Opierając się na takim założeniu "konstruuje on 
kilkadziesiąt sposobów udowadniania przeciwnikowi własnej 
racji — i tylko racji, nie zaś prawdy.

Jeżeli chcesz wygrać w sporze, to sprowokuj przeciwnika 
do złości — człowiek zdenerwowany gubi się w argumentacji. 
Zmuś opozycjonistę do przesady — łatwiej obalić taki pogląd.

Znaki zapytania
S chophenhaiiera 

przewrotna filozofia 
prowadzenia sporów

Przypisz mu takie konsekwencje jego rozumowania, które 
wykraczają poza jego intencje i sprzeczne są z tym, co chciał 
powiedzieć. Swoje poglądy przedstawiaj jako powszechne, 
cudze jako co najmniej wątpliwe. Jeżeli przegrywasz, uciekaj 
w ogólniki, zmieniaj temat rozmowy tak, aby nie dopuścić 
przeciwnika do konkluzji, wreszcie jeżeli już nic innego nie 
możesz zrobić, tq atakuj osobę a nie jej poglądy.

To niektóre tylko z możliwości walki. Łatwo zauważyć, że 
niewiele wspólnego mają one z etyką prowadzenia sporów. 
Są natomiast skuteczne, wytrącają pif.eciwnikowi bron z rę
ki, dezorganizują tok wywodów, pozwalają ośmieszyć zarówno 
osobę jak i poglądy przeciwnika. Prowadzą do zwycięstwa, 
lecz czy do prawdy? Tu tkwi paradoks tej filozofii. Sposoby 
te znać trzeba nie po to, by je stosować, lecz po to, by 
wiedzieć z jakimi atakami możesz się spotkać wtedy, gdy 
przeciwnik postępuje nieuczciwie.

Dyskusja jest gimnastyką umysłu służącą zarówno spraw
dzeniu własnego rozumowania, jak i powstatoaniu no
wych poglądów. Jest zbliżaniem się do prawdy. Nie 

każda jednak i nie z każdym. Znów przyjdzie nam wrócić 
do rad starego Arystotelesa, który powiada: „Nie należy dys
kutować z pierwszymi lepszymi, lecz tylko z takimi, których 
znamy i o których wiemy, że mają dość rozumu, aby nie 
prawić takich absurdów, których sami się muszą potem 
wstydzić. Należy dyskutować za pomocą argumentów, nie zaś 
za pomocą apodyktycznych wypowiedzi, należy argumentów 
tych wysłuchiwać i w nie wnikać. Należy wreszcie dyskuto
wać ż ludźmi, którzy cenią prawdę, lubią słyszeć słuszne 
argumenty także z ust przeciwnika i są dość sprawiedliwi, 
aby móc znieść świadomość, że nie mają racji, jeżeli prawda 
jest, po drugiej stronie. Wynika stąd, że wśród setki ludzi 
znajdzie się może jeden, z którym warto dyskutować".

ADAM NADER

ZA PARAWANEM REFORMY GOSPODARCZEJ

Wiązanie wstążki za... 340 tys.żł
Pomysły, aby za parawanem reformy i posługując się wy

łącznie cenami umownymi, upiec jakąś dobrą pieczeń dla sie
bie, są różne. Nieraz wręcz zadziwiające. Trzeba tylko dobrze 
„pogłówkować” i co najważniejsze — być konsekwentnym. Do 
zyskania jest »icle, stracić można tylko... dobre imię. Rozpo
czyna się więc wielka gra.

Jak co roku. Kombinat HiL 
urządza tradycyjna imprezę 
choinki noworocznej dla dzie
ci pracowników, a jest ich 
niemało, coś około 15 tysięcy. 
Każde dziecko należy (¿daro
wać na takiej imprezie paczu
szką ze słodyczami. Nie mu
szę już dodawać, że szczegól
nie teraz jest to bardzo istot
na sprawa: nie tak łatwo 

' wszak o słodycze, a o czymś 
o smaku czekoladv, to można 
tylko pomarzyć. Dobra wia
domość: paczki dla dzieci hut
ników jednak będą. Przezna
cza na to Kombinat HiL pra
wie 4 miliony złotych, ale cóż 
tam pieniądze; najważniejsza 
jest radość dzieci.

Będą w paczuszkach nawet 
wyroby czekoladowe! W ich 
zdobyciu pomógł sam prezy
dent miasta, który zadecydo
wał o przydziale 7,5 tony tych 
smakołyków. Paczki zostały 
zamówione w PSS ..Społem" 
w Nowej Hucie, os. Teatral
ne 9.

Część zamówienia jest zre
alizowana: dzieci paczki po
brały. z pewnością już spała
szowały ich zawartość. A hu
ta otrzymała pierwszy rachu
nek i dołączoną do niego kal
kulację. Leży przede mną ten 
właśnie ciekawy dokument, 
stanowią*  podstawę do za
płaty. Przyznam się szczerze: 
głównym księgowym nigdy 
nie byłem, na handlowej kal
kulacji (szczególnie w dobie 
reformy) się nie znam. Ale 
takiego rachunku nigdy bym 
jednak nie zapłacił.

Zawartość paczki — więcej 
niż skromna, ale to już inna 
sprawa. Cytuję z kalkulacji

społemowskiej: 4 batony stu
denckie — 50 g, 0,3 kg czeko
ladek „Ala”, 0,5 kg cukier
ków zwykłych. 1 szt. herbat
ników w czekoladzie. Koniec! 
Wartość tych wyrobów w ce
nach detalicznych — 228 zło
tych. Doliczyć trzeba to oczy
wiste, woreczek foliowy, w 
cenie 3,90 zł. Nie obejdzie się 
także bez wstążeczki, której 
ma być pół metra na każdą 
paczuszkę. Dochodzi więc je
szcze 2,30 zł. Ale żeby rachu
nek był pełniejszy, a jego su
ma okrąglejsza — dopisać 
trzeba 10 proc, narzutu (nie 
do całości sumy, ale do war
tości wyrobów). Nie drgnęła 
więc ręka z długopisem kre
śląc kolejną pozycję — 22,80 
zł.

Łączna wartość paczki, za 
którą huta ma zapłacić wy
nosi 257 złotych. Na wszys
tko już bym mógł przystać: 
i na skromną zawartość pacz
ki. jakże typowe dla kryzy
su (chociaż widziałem zesta
wy słodyczy, jakie fundują 
dzieciom inne przedsiębior
stwa krakowskie, są bez po
równania bogatsze!). Godzę 
się oczywiście i na foliowy 
woreczek i na wstążkę, której 
nigdy nie ma i nie będzie 50 
cm — kto chce niech zmierzy: 
trzymam zakład! Żaden na
rzut nie znajduje jednak u 
mnie uzasadnienia. Bo i za co 
to ma być narzut? Za fatygę 
przy pakowaniu słodyczy? 
Ależ nie, te same słodycze, po 
takich samych cenach, mogły
by być sprzedawane w skle
pie. Także trzeba byłoby je 
zważyć, wsypać do torebki, 
zapakować. Kłopotu byłoby o 
wiele więcej, gdyż nie każdy

klient bierze od ra-au pół ki
lograma karmelków, czasem 
zadowala się 10 dekagramami. 
A zważyć i zapakować jednak 
trzeba. Przyjąć pieniądze, po
liczyć je. wydać resztę — tak
że. Fatygi jest więc nie mniej*  
ale dużo więcej, niż przy se
ryjnym napełnianiu woreczi 
ków.

A więc za co może być ten 
22-zlotowy narzut? Tylko za 
zawiązanie wstążeczki na 
worku. Liczyć potrafię, zmy
słu krytycznego też jeszcze 
nie postradałem, więc mam 
już wynik: za 15 tys. paczek 
ma huta dodatkowo zapłacić 
342 tys. złotych. Niezła sum
ka: czyżby szło o rzucenie 
jeszcze jej na szalę poprawy 
wyników ekonomicznych fir
my, której także śni się po 
nocach reforma gospodarcza?

22,80 zł za zawiązanie jed
nej wstążeczki — całkiem nie
źle? Gdyby to była za ciężka 
i może nieopłacalna robota, 
chętnie po 10 zł ed paczki, 
sam ją podęjnię, ą sądzę, i*  
wspólników miałbym wielu.

Zatem — do rolx>ty! Ceny 
a nas teraz tylko umowne, a 
zresztą, czy i my nie mamy 
prawa do reformy? Tym mi
łym akcentem kończę, pozo
stając zawsze ten sam. tro
chę jednak rachmistrz.

JERZY DANEK 
i

P) O żadnej pomył- 
LT.O.ce mowy być nie 

może. Rzeczoną 
kalkulację bowiem zatwier
dzili własnoręcznymi podpi
sami: kierownik stanowiska 
pracy ds. usług i I zastępca 
prezesa Oddziału ..Społem^’ w 
Nowej Hucie, wiceprezes ds. 
detalu. Nazwiska znane reda
kcji.

Pod koniec ubiegłego roku wydawało się, że przeprowadzenie remon
tów na baterii 12 poprawi sytuację w koksowni. Nie dało się przewi
dzieć, że tak szybko „wysiądą” kolejne. Dziś niepokój budzi stan tech
niczny baterii 11, duże kłopoty w eksploatacji stwarza bateria 4.

Produkuje już koks 16 komór z wy
remontowanymi głowicami baterii 12. 
Sześć komór jest w trakcie nagrzewa
nia i oczekuje na wprowadzenie do 
eksploatacji. W czterech komorach do
biegają końca prace remontowe. Od 
9 grudnia do 12 stycznia uruchomiono 
M komór. Harmonogram przewiduje 
włączenie pozostałych do eksploatacji dó 
końca styczma.

Jest to remont unikalny. . Jeszcze 
nikt w Polsce nie zaryzykował tak 
głębokiego remontu sięgającego 8 

kanałów grzewczych czyli około jednej 
trzeciej długości ścian grzewczych ko
mór w tego typu bateriach. Remont w 
dwóch gniazdach komór wykonany zo
stał przez „Piece Przemysłowe". Ak
tualnie kończy swą pracę na tej bate
rii „Techma”. Półtora miesiąca trwało 
murowanie baterii. Uznać to należy — 
zważywszy iż były trudności materia
łowe i z transportem — za niezły wy
nik. Deficyt krzemioiiki na rynku po
wodował konieczność przycinania 
kształtek, których do remontu użyto 50 
•ymboli. Kształtka jest to specjalna 
cegła, która może być zabudowana w 
ściśle określonym miejscu. Brak jedne
go symbolu może spowodować wstrzy
manie całej roboty. Celem wyjaśnie
nia: bateria zbudowana jest z 460 ty
pu kształtek; zużywa się ponad 8 tys. 
ton materiału krzemionkowego i sza
motowego. Nie było materiału, do mu
rowania ścian tej bateri, użyto więc 
kształtek stosowanych przy budowie 
baterii innych typów. Przycinanie ich 
w efekcie wydłużyło czas budowy.

Remont głowic to — jak mówią kok
sownicy — taki plaster na czas okreś
lony. W przypadku baterii typu 
PWR-51 przedłuża jej możliwości pro
dukcyjne na 4 lata a w przypadku re
montowanej baterii 12 — typu PTU57 
— na rok. Przewiduje się, iż jej re
mont, umożliwiający eksploatację, za

bezpieczy docelowo produkcję 130 tys. 
ton koksu w roku bieżącym.

Remontem tym zainteresowały się in
ne koksownie w kraju, pracujące na 
tego typu bateriach. Szef koksowni hu
ty Bieruta osobiście konsultował tech
nikę prac i obserwował ich przebieg, z 

CHMURY 
NAD KOKSOWNIĄ

zamiarem wykorzystania doświadczeń 
krakowskich koksowników u siebie.

— Remont tej baterii — jak powie
dział kierownik Zakładu Koksochemicz
nego — miał rozwiać, chmury nad kok
sownią. 1 nie rozwiał, gdyż tymczasem 
bliźniacza bateria 11 „posypała" się; 
jeszcze w grudniu — wypychaliśmy w 
dobie 25 komór. Dziś: 10, 11. Resztę od
stawiono do remontu.

W baterii tego typu pracować powin
ny 62 komory. Pracuje 9 a to wymaga 
maksymalnego wysiłku od obsługi 
szczególnie w aspekcie opalania i do
trzymania reżimu hydraulicznego. Ko
min ściąga spaliny z 63 ścian grzew
czych; teraz ma ściągać z 10. Spadek 
temperatury spalin powoduje duże 
trudności z utrzymaniem ciągu komino
wego — powietrze wypiera spaliny 
przez komin. Odbieralnik gazu surowe
go dostosowany do obsługi 62 komór 
przy nadciśnieniu 80 Pa pracuje dla 9 

knmór. Trzeba doprawdy cyrkowych 
sztuczek, by utrzymać właściwe ciś
nienie podczas procesu. Ale trudno 
zrezygnować z pracy baterii, która pro
dukuje w ciągu doby 150 ton koksu. 
Liczba czynnych komór nie może się 
już zmniejszyć, gdyż byłoby to jedno
znaczne z wyłączeniem bateri z eks
ploatacji.

Zakładzie Koksochemicznym mo
cno wierzą, że zdążą przed całko
witym „posypaniem” się baterii, z 

remontami, które już rozpoczęto. „Te- 

chma” tydzień temu przystąpiła do 
przemurowywania głowic gniazda 11 
komór. W bieżącym tygodniu powinni 
skończyć pracę przy trzech z nich. 
Równolegle przebiegają czmiaiości przy- 
gotowywawcze do remontu całych 
ścian grzewczych w pierwszym 8-ko- 
morowym gnieżdzie. Wymienionych zo
stanie 25 całych ścian we wstępnie u- 
stalonym terminie — otrzymania kok
su z wyremontowanych jednostek — 
15 VIII br.

Bateria 4 po długoletnim opalaniu 
gazem wielkopiecowym przestawiona 
została na gaz koksowy. Zmiana me
dium grzewczego a więc i drogi ga
zu w skomplikowanym układzie grzej
nym baterii wykazała, iż od lat nie- 
eksploatowane kanały rozdzielcze, pal
niki, są w kiepskim stanie, stąd miej
scowe niedogrzania, nierównomierności 
wyprażenia koksu, „ciężki bieg" ko
mór i zwiększana częstotliwość remon

tów do trzech w dobie. Służby murar
skie i służby opalania mają roboty co 
niemiara. A wszyscy pracujący na tej 
baterii oczekują na jak najszybsze po
łożenie rurociągu przez Montin.

Na baterii 9 „Koksorem” w rekordo
wym tempie przekłada głowice dziewię
ciu ścian grzewczych. Uzgodniono' ter
min zakończenia robót na 20 bieżącego 
miesiąca.

Wysiadł osprzęt odbieralniczy i o- 
sprzęt luków »tropowych na bateriach 
9 i 10. Została już zorganizowana bry
gada do wymiany osprzętu luków. Z 
tym problemem można by uporać się 
szybko — ale znowu... trudności mate
riałowe, znowu brak kształtek.

Dogorywa bateria 7. 20 maja br. za
trzymana zostanie do remontu kapital
nego. Produku je jeszcze 170 ton koksu 
w dobie.

Doskonale pracuje bateria 1. Wkrót
ce zakończy się okres regulacji baterS 
3, które po wymianie przepustnicy gazu 
surowego w układzie odbieralniczym 
winna być kolejną wizytówką zakładu. 
Cieszy, iż uporano się z osprzętem ba
terii 8. Bateria przestała płonąć.

Zaplanowano, iż w bieżącym roku 
Zakład Koksochemiczny wyprodukuje 
2 min 750 tys. ton koksu. Plan jest o 
100 tys. ton niższy niż pierwotnie za
kładano. Nie zaważy to jednak na pra
cy kombinatu — jak mówi kierownik 
zakładu, a koksownikom pozwoli na 
wykonanie w większym zakresie re
montów gorących.

Utrzymanie jednostek w eksploa
tacji o dobowej zdolności pro
dukcyjnej 150—180 ton koksu jes*  

w tym stanie technicznym baterii wy
siłkiem heroicznym. Załoga ZK podej
mując go liczy, iż budowa baterii wiel- 
kokomorowej nie przesunie się o dal
sze 10 lat. Podobno jeszcze w tym ro
ku mają być rozpoczęte roboty ziemne 
pod budowę tej baterii. Może więc 
ziszczą się marzenia koksowników o 
pracy bez widma nieustających remon
tów.

JANINA DZIURO
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W Wyciężu budowa wstrzymana...

Inspektorzy Wydziału Gospodarki 
Przestrzennej i Architektury U- 
rzędu Dzielnicowego powinni sy

stematycznie kontrolować prowa
dzone na terenie naszej dzielnicy 
budowy. W tym roku są kontynuo
wane takie wnikliwa inspekcje. Ne 
jedną z takich wypraw wybrali
śmy się z mgr inż. Tadeuszem 
Koraszewskim i inż. Wojciechem 
Pająkiem.

PRZYSTAŃ PIERWSZA — Nowo
huckie Centrum Kultury. budynek 
przyszłego teatru muzycznego. Głów
nym wykonawcą jest Budostal-3, 
współpracujący z 5 specjalistycznymi 
przedsiębiorstwami. Prace koncentrują 
się wewnątrz budynku przy wykoń
czeniu imponującej sali widowiskowej 
i estrady. Na zewnątrz roboty przy roz
ległych schodach.

Mistrz, Jan Zieliński informuje o 
łrlkudniowym opóźnieniu w urucho
mieniu instalacji centralnego ogrzewa
nia. z którą boryka Się krakowski „In- 
stal”. Powodem są podobno braki 
grzejników.

Przemierzamy budynek z duszą na 
ramieniu, nigdzie nie ma tablic ostrze
gawczych... A gdyby tak z góry wy
pad! na przykład pfacownikowi mło
tek... Lepiej poskromić szaloną wyob
raźnię. W sumie na budowie krząta się 
przecież „około”, tak podaje pan Zie
liński. osiemdziesięciu pracowników. 
Bezpieczeństwo pracy powinno tu być 
pod specjalnym nadzorem.

Ńa budowlanym podwórku, tizż za 
pakamerami i barakami panuje nieład, 
który artystycznym, niestety, nazwać 
nie można. W tej sytuacji inspektor 
Koraszewstó w dzienniku budowy 
wpisuje zalecenia, określa terminy wy
konania zadań i zapowiada za tydzień 
kolejną wizytę. Opuszczamy teren bu
dowy NCK. Wzrok przykuwa tablica 
informacyjna nad wejściem. Z tej ta
blicy odczytujemy, że generalnym wy
konawcą cfciektów jest tu Młodzieżowy 

Dom Kultury. Nie możemy też dowie
dzieć się, kto jest właściwym inwesto
rem. Tablica ta wisi prawdopodobnie
Pierwsze tegoroczne inspekcje 

-WWyciążu ...cieszą się złodzieje 
“Na budowie NCK—jako tako

kilkanaście miesięcy. W końcu dezin
formacja doczekała się interwencji. Do 
listy zaleceń dochodzi kolejna pozycja.

PRZYSTAŃ DRUGA — Wyciąże, 
wstrzymana inwestycja zaplecza tech
nicznego również PBP „Budostalu-3” 
Inwestycję wstrzymano na poziomie 
fundamentów i rozpoczętych konstruk
cji

Wjeżdżamy swobodnie na rozległy 
teren przerwanej budowy. Nikt nas nie 
zatrzymuje, zresztą od samego po
czątku nie, napotykamy na żadne trud
ności. jako że nie ma nawet bramy. 
Nieco później od wystraszonego dozor
cy dowiadujemy sie, że bramę ukra
dziono. Na placu budowy, cenne pu
staki Ackermana. strunobetony, pre
fabrykaty żelbetowe... i całe mnóstwo 
materiału budowlanego. Niektóre z 
tych rzeczy są ciężkie i ich wywiezie
nie bez dźwigu jest niemożliwe. Inne 
można przenosić nawet w teczce. Py
tam dozorcę, który zwykle z rozlatu
jącego się baraku nie wychodzi, o pu
staki.

— Są wszystkie.
— Liczy pan je, czy mierzy?
— Nde, ale wiem na oko.
Jak na ironię losu, z jednym okiem 

dozorcy coś nie w porządku. Wchodzi- 
,my do blaszanej pakamery. Zimno. 

dwóch dozorców pracujących na zmia
nę podgrzewa się tu elektrycznym, 
wątłym słoneczkiem. 2arówki nie ma, 
w nocy więc panują tu egipskie cie
mności. Pytamy, jak się wówczas czuje.

— Ano, nie najlepiej. W nocy najle
piej nie wychodzić, bo można oberwać 
butelka.

— Wstrzymanej inwestycji ktoś więc 
leszcze ..pilnuje". Co wobec ’ego pan

— Zapisuję numery - ..nochodów, 
gdyby się jakieś pojawiły.

— Telefonu nie ma.
Wstrzymana inwestycja jest więc in

teresującym obiektem dla złodziei, pi
jaków Wielomilionowy majątek jest 
zupełnie niezabezpieczony, bo przecież 
najpoważniejszym zadaniem dozorcy, 
jest nieujawnianie się „turystom”, jako 
że takie spotkanie mogłoby się źle 
skończyć.. Oczywiście, dla dozorcy. Ta 
. inwestycja” wymaga pilnego odwoła
nia się inspektorów Urzędu Dzielnico
wego. nie tylko do sumienia dyrekcji 
„Budostalu-3”.

Refleksje z nowohuckich placów bo
dowy są tak bulwersujące, że od razu 
umawiamy się na kolejną wizytę, ma
jąc nadzieję, że wrażenia będą mniej 
zaskakujące niegospodarnością.

HENRYKA ROSIEK 
FOT. S. GAWLIŃSKI j

Czy woda będzie 
reglamentowana

Jeszcze wody nie oszczędzamy, ale już powoli uzmysławiamy sobie, 
że jej zasoby nie powiększają się, lecz kurczą. Każda susza, czy też 
mróz ścinający rzeki, dają o sobie znać w postaci wielogodzinnego, a 
czasami i kilkudniowego niedoboru, czy całkowitego braku wody w 
naszych mieszkaniach.

W Nowej Hucie do tych ogólnych 
problemów dochodzi jeszcze szereg lo
kalnych perypetii Dlatego też 12 stycz
nia br. zastępca naczelnika dzńelnicy 
Jan Sobociński zorganizował specjalną 
naradę, poświęconą sprawom wody w 
naszej dzielnicy. W zebraniu uczestni
czyli przedstawiciele kompetentnych 
przedsiębiorstw i urzędów miasta — 
Zarządu Gospodarki Komunalnej 1 
Mieszkaniowej, Wydziału Ochrony Śro
dowiska, MPWiK, „Chemkopu”.

Gdy nie ma wody w kranach, ratu
jemy się życiodajnym płynem z becz
kowozów lub studni. Okazuje się, jak 
Doinformowała kierowniczka Wydziału 
Gospodarki Komunalnej UD, Lidia Du

biel, że na 74 istniejące na terenie No
wej Huty studnie (30 w osiedlach miej
skich i 35 w osiedlach rolniczych), aż 
22 są nieczynne, w tym 20 w osiedlach 
miejskich. W ubiegłym roku remonto
wano 20 studni, z czego w 3 nie ma 
wody. Remontów studni „awaryjnych” 
dokonuje Ośrodek Badawczo-Rozwojo
wy Górnictwa Surowców Chemicznych 
„Chemkop” w Krakowie.

Zbigniew Szczepański z „Chemkopu” 
wyjaśniał jak wiele wysiłku wymaga 
remont studni wierconych, tych popu
larnych pomp. Nie można do takiej 
studni się dostać, trudno też wodę, 
jeśli istnieje potrzeba, zdezynfekować... 
Znacznie dłużej spełniają »woją rolę 

studnie wykopane, w nich też „inter
wencje” odbywają się bez problemów. 
Sporo jest też studni zupełnie zapom
nianych. Podczas spotkania Zbigniew 
Szczepańska przedstawił mapę jakości 
wód w mieście, opracowaną przez zes
pół fachowców na podstawie bardzo 
wielu specjalistycznych analiz. Ną tere
nie Nowej Huty przeprowadzono 200 
takich analiz. Okazało się, że w naszej 
dzielnicy występuje woda głównie III 
i IV klasy, a więc bardzo złej jakości. 
Według klasyfikacji naukowych — I 
klasa, to woda czysta, nadająca się bez
pośrednio do spożycia, H klasa, to wo
da dobra po przegotowaniu. Natomiast 
woda III klasy nadaje się do picia do
piero po specjalnych zabiegach uzdat
niających, a IV klasy nie da się w ogó
le uzdatnić.

Oprócz problemów związanych z u- 
trzymaniem publicznych studni i ich 
brakiem w nowych osiedlach, nasza 
dzielnica ma szczęście do częstych a- 
warii sieci wodociągowej. Miesięcznie 
notuje się około 80 awarii rurociągu. 
Katastrofalnie wygląda ta sprawą w 
os. Kolorowym. Tutaj istnieje koniecz
ność wymiany rurociągu. Z tym wiel
kim zadaniem zmaga się zaledwie 5 
pracowników Miejskiego Przedsiębior
stwa Wodociągów i Kanalizacji. Sprzę
tu nie mają, wspomaga ich jedynie po
życzona koparka. Nikt więc nie ma już 
głowy i czasu na uporządkowanie roz
kopanego terenu.

Pocieszamy się wszyscy realizowaną 
inwestycją Raba II, która przecież ni» 
rozwiąże całkowicie problemu wody 
(Ma miasta. Póki co zresztą, trzeba do
raźnie zapobiegać ewentualnemu nie
szczęściu. Na zakończenie rzeczowej 
narady mgr inż. J. Sobociński syntety
zował zobowiązania głównie pod adre
sem przedsiębiorstwa odpowiedzialnego 
za zaopatrzenie miasta w wodę, czyli 
MPWiK.

— Do końca stycznia powinien być 
przedłożony hartftonogram remontu i 
konserwacji studni awaryjnych w No
wej Hucie.
, — Także do końca bm. ma być przy

gotowany plan remontu sieci wodocią
gowej w os. Kolorowym. Teren zosta
nie tu po remontach uporządkowany^ 
gdyż rozkopane doły są pułapką dła 
dzieci i roztargnionych...

— W bieżącym kwartale MPWiK 
ma także przedstawić propozycje da
lekosiężnych rozwiązań, odnośnie stud
ni. Między innymi więc zbadać teren 
w Mistrzejowicach zachód.

Oczywiście poza tym penetrować się 
będzie rezerwy wody w zakładach pro
dukcyjnych. Apeluje się też do miesz
kańców o osczędzanie wody. Wpraw
dzie woda nie jest artykułem regla
mentowanym, ale najwyższy czas, by 
traktować ją z należytym szacunkiem.

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 9



Czy szampan uderzy w burtę?
. Po roku działalności Koło nr 3 Ligi Morskiej KM HiL uzyskało prawa należ
ne klubom żeglarskim zrzeszonym w Okręgowym Związku Żeglarskim. 10 sty
cznia br. na spotkaniu członków koła z przedstawicielami krakowskiego OZ2 
omówiono dotychczasową (roczną) działalność żeglarzy-hutników.

AKTUALNOŚCI
• Z okazji wyzwolenia Krakowa 

Zarząd Fabryczny ZSMP zorganizował 
uroczystą wieczornicę w Klubie Mło
dych. W spotkaniu uczestniczył aktyw 
organizacji hutniczej, młodzież ze szkół 
nowohuckich oraz zaproszeni goście — 
dyrektor do'spraw pracowniczych Ste
fan Niziołek, sekretarz KF PZPR Mie
czysław Łagosz i przewodniczący NSZZ 
Pracowników KM HiL — Edward 
Książkiewicz.

O sytuacji militarnej i politycznej w 
styczniu 1945 r. oraz o wyzwoleniu 
Krakowa mówił dyr. Jerzy Zawistow
ski. Montaż słowno-muzyczny przygoto
wali i przestawili aktorzy Teatru Lu
dowego.

• Koło nr 3 Ligi Morskiej KM HiL 
organizuje kura żeglarska ria stopień 
żeglarza i sternika jachtowego oraz 
instruktorów żeglarstwa. Zapisy — 
Klub Młodych ZSMP os. Młodości 1, 
we wtorek od 17.00 do 18.00 lufo co
dziennie telefonicznie: 42-04, 41-68.

NOWOROCZNE BALE DLA DZIECI
Przez dwa dni, 12 i 13 »tyczni*  bawiły się dzieci z pięciu 

nowohuckich osiedli — Kombatantów, Strusia, Na Lotnisku, 
Kalinowego 1 Wysokiego. W su mi» 243 dzieci wytypowanych 
przez szkoły podstawowa x terenu administrowanego przez 
Zespół Osiedli Spółdzielczych nr 2 — w szampańskim nastroju 
witało Nowy Rok.

J»k mówi pani kierownik z ZOS-IT, Maria Woźniak, tego 
fcipu imprezy dła dzieci organizowane są corocznie. Wymagają

oczywiście wielu starań, wysiłek ten wynagradza sowicie 
uśmiech rozbawionych, szczęśliwych dzieci.

W tym reku organizatorami imprez byH między innymi: 
Aniela Nakielska 1 Józef Samek. Spontanicznie „wzbogacił” 
bale szczep harcerski Szkoły Podstawowej nr 125. A komen
dant szczepu, Janusz Rojek, był znakomitym wodzirejem. 
Furorę zrobił też diabeł czyli Dariusz Iwanowicz. Dzieci świet
nie się bawiły przez kilka godzin, obdarowane też zostały 
paczkami ze słodyczami (R)

W reku ubiegłym przeprowadzono 
kurs na stopień żeglarza i sternika ja
chtowego. W siedzibie koła (Klub Mło
dych, os. Młodości 1) organizowano 
spotkania z ludźmi morza, wyświetla
no filmy o tematyce morskiej. W ma
ju 83 f. kilku żeglarzy z HiL wypłynę
ło na dziesięciodniowy rejs po Bałty
ku. Również w okresie letnim człon
kom koła stworzono możliwość żeglo
wania po jeziorach mazurskich. Do tej 
pory koło Ligi Morskiej KM HiL ko
rzystało ze sprzętu żeglarskiego BKS 
..Wanda” Nowa Huta, zarówno w cza
sie rejsów, jak i praktycznych szkoleń, 

początku powstania koła, jego człon
kowie zdawali sobie sprawę, że aby u- 

, trzymać się ..na fali”, jak również za
interesować innych tą ciekawą dzia
łalnością — trzeba posiadać własny 
sprzęt. Dlatego zakupiono' dokumenta
cję jachtu typu „Bruceo”. zaintereso
wano jego wykonawstwem Zakład Me- 
chaniczno-Odlewniczy i poproszono dy- 

1 rekcję HiL o pomoc przy zrealizowa

niu tego zamierzenia. Jeżeli propozy
cja zostanie przez kierownictwo huty 
zaakceptowana, sympatycy żeglarstwa 
rozpoczną budowę jachtu. Żeglarze wie
rzą. że budowa jachtu morskiego przy
ciągnie wielu nowych zwolenników tej 
dyscypliny soortu i rekreacji. Jednakże, 
aby wejść na pcfcłari i wypłynąć w 
rejs, trzeba posiadać przynajmniej sto
pień żeglarza. Dlatego Koło nr 3 Ligi 
Morskiej zorganizuje od lutego kurs 
ną stopień żeglarza i sternika jachto
wego oraz instruktorów żeglarstwa.

W czerwcu tego raku żeglarze z HiL 
zamierzają dopłynąć do Leningradu. 
Niemniej jednak w rejsie weźmie u- 
dział ograniczona ilościowo grupa, po
nieważ jacht pomieścić może wyłącznie 
kilkuosobową załogę. Inni, posiadający 
niższe kwalifikacje wypłyną w lecie na 
jeziora mazurskie i Jezioro Rożnowskie.

W przyszłości, jeżeli powstanie jacht 
..Bruceo’ możliwości żeglowania będą 
nieograniczone. (mr)

stycznia odbyła sfę w XI Lxe« 
nm im. Marii Dąbrowskiej miła 
uroczystość wręczenia Medalu 

Komisji Edukacji Narodowej, przyzna
nego szkole przez Ministra Oświaty i 
Wychowania za szczególne osiągnięcia 
w zakresie nauczania i wychowania 
młodzieży.

Placówka ta rozpoczęła swoją dzia^ 
łalność pedagogiczną jako pierwsza na 
terenie nowo powstającej dzielnicy, już 
w reku 1953.

XILO cdznaczmig 
Medalem Knil

F ■

Aktualnie w klasach o profilach: ma
tematyczno-fizycznym. biologiczno-che
micznym, z poszerzonym językiem ąn- 
giefcfcim. wychowaniem fizycznym uczy 
się prawie 650 uczniów. Nauka odby
wa się w dobrze wyposażonych pra
cowniach przedmjotowych.^*  dysponu
jąc 2 salami gimnastycznymi i zespo
łem obiektów sportowych. zapewniono 
młodzieży doskonałe warunki dla joj 
fizycznego rozwoju. Uczniowie mogą 
rozwijać również inne zaintenesaw;inia 
uczestnicząc w kółkach przedmioto
wych. O tym. że praca ta przynosi 
właściwe efekty, świadczą wyniki u- 
zyskiwane przez uczniów I Liceum w 
olimpiadach przedmiotowych i aporto
wych.

Do grona profesorów, którzy pozo
stali wierni tej placówce przez 30 lat 
należą: prof. Alicja Kulig. Mieczysław 
Mamro i Stanisław Chmielowski, gera)

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.00 — „Rok 1941’ 
prod. radź, od 15 lat, godz. 18.00 i 
20.00 „Wielki sen” prod, angielskiej 
od 18 łat

ŚWIT mai*  sala — nieczynne
ŚWIATOWID 21 bm. godz. 15.00 

„I jak Ikar” prod, francuskiej, od 
15 lat, godz. 18 < 20 seanse zam
knięte, od 22 bm. godz. 16.00 i 19.00 
U jak Ikar”.

ŚWIATOWID mała sala od 20 do
22 bm. godz. 15.00 „Żółta róża” prod. 
rumuńskiej, od 12 lat, godz. 17.00 i 
19.00 ..Kto tam śpiewa” prod. jugo
słowiańskiej, od 15 lat od 23 do
25 bm. godz. 15.00 „Śmierć na star
cie” prod. radzieckiej, od 12 lat, 
godz. 17.00 i 19.00 „Maskotka” prod. 
węgierskiej od 15 lat

TEATR LUDOWY
od 20 do 22 bm. godz. 19.15 .Krwa
we gody”, 23 bm. teart nieczynny, 
od 24 do 27 bm. 19.15 „Betlejem 
polskie”.

KINO LEKTUR
Ośrodek Kultury KM HiL 

ul. Majakowskiego 2
20 bm. godz. 14.00 ..Doktor Judym"
23 bm. godz. 12.00 „Popioły” cz. I i n,
26 bm. godz. 14.00 ..Zbrodnia i kara".
27 bm. godz. 14.00 „Popiół i dia

ment”. (Bilety w cenie 15 zł)

KLUB MŁODYCH ZSMP
os. Młodości 1

20 bm. godz. 17.00 — Rozgrywki 
sportowe w brydżu i szachach, godz. 
18.00 — 35-łecie pierwszego spustu 
surówki — spotkanie z budowniczy
mi KM HiL.

22 bm. godz. 11.00 — bajki dla 
dzieci. 18.00 — dyskoteka.

23 bm. godz. 18.00 — khub ,.Dy- 
marki”: „Słowiński raj” — osobli
wości słowackiej przyrody — A. 
Przybylski.

24 bm. godz. 17.30 — Liga Morska. 
18.00 — MAF — przygotowanie do 
pleneru fotograficznego, 18.00 — film 
„Pintea”,

25 bm. godz. 18.00 — klub „Dy- 
marki” — spotkanie klubowe,

26 bm. godz. 18.00 — MAF — Po
rady dla fotoamatorów, 18.00 — 
dyskoteka.

KLUB „ŚRÓDPOLE”
os. Na Wzgórzach 17»

23 bm. godz. 18.00 — wykład mgr. 
Z. Nowaka z cyklu „Kraków i jego 
historia”.

SOBOTA 21.L Program I — godz. 
6.00 — TTR, 8.00 — Poradni rolni
czy, 8.30 — Tydzień na działce, 9.00 — 
Sobótka oraz film „Czterej pancerni 
i pies”, 10.30 — Gabriela Zapolska — 
„Panna Maliczewska”, 12.10 — Milita
ria, Obronność, Nowoczesność. 12.40 — 
Hobby — Przeszłość — przyszłość.
13.10 — Kamienie mówią po polsku,
13.40 — „Złote słowiki” pr. estrado
wy, 14.15 — Film dok. „Warszawa la
ta odbudowy”, 15.15 — DTV, 15.30 — 
W świecie ciszy, 16.00 — Film „Ro
dzina Połanieckich”, 17.30 — Trybu
na sejmowa. 18.00 — Sport. 19.00 — 
Dobranoc .19.10 — Publicvstvka, 19.30
— DTV. 20.00 — Film „Weźcie męż
czyzn pod ochronę”, 21.15 — Sport. 
22.00 — „Na żywo”, 22.35 — Sport, 
22.45 — „To właśnie bucfeie” 23.20 — 
Film „Ojciec chrzestny” (2). PROGRAM 
II. godz. 9.10 — Program dnia, 9.15 — 
Film „Weźcie mężczyzn pod ochro
nę”, 10.30 — NURT. 12.00 — Powita
nie z komputera. 12.05 — Czym żyje 
kraj?, 12.15 — Zabawa w informacje. 
12.20 — Film dla dzieci „Śpiąca kró
lewna", 13.55 — Historia wynalazków 
(3). 14.45 — Film „Otwarta księga” (3). 
15.50 — Wideoteka, 16.20 — Co jest 
w środku, 16.30 — Gorąca linia. 17.00
— Obrazy nie z tego świata. 17.05 — 
Film o użyciu komputerów w projek
towaniu sprzętu ¡narciarskiego, 17.25 — 
Puchar świata w narciarstwie alpej
skim. 17.50 — Religie i kościoły w 
Pdlsce. 18.30 — Kronik*  krakowska. 
19.00 — „Obrazy nie z tego świata",
19.30 — DTV (dla niesyszących), 20.00
— Wieczór w teatrze,. 22.15 — Fita 
..Fortunat*  i Jacinta” (8). 23.15 — Ty
dzień w polityce, 23.25 — Kompute
rowy karnawał.

NIEDZIELA 22.1. PROGRAM I, 
godz. 6.00 — TTR, 7,?0 — Alarm prze
ciwpożarowy trwa. 7.45 — Nowoczes
ność w domu i zagrodzie. 8.15 — Ty
dzień, 8.55"— Program dnia, 9.00 — 
Teleranek i film „Pippi” — 10.20 —
Antena. 10.45 — Estrada folkloru — ’ 
Kazimierz — 83. 11.00 — „Przygoda 
z archeologią”, 12.00 — Siedem anten, 
13.00 — Kraj za miastem, 13.25 — TV 
Koncert życzeń, 14.10 — Teatr dla 
dzieci — „Porwanie w Tiutiurlistanie”.
15.10 — OTV. 15.20 — Losowanie du
żego lotka, 15.35 — Sport, 16.20 — 
Klub 6 kontynentów, 17.00 — Podróż 
sentymentalna, 17.40 — Teatr TV
„Prawdomówny kłamca”, 19.00 — Wie
czorynka, 19.30 — DTV, 20.00 — Film 
„Waszyngton za zamkniętymi drzwia
mi” (3). 21.30 — Sportowa niedziela, 
22.00 — Przegląd międzynarodowy. 22.35 
„Gwiaady estrady” — Irena Santor. 
PROGRAM II, godz. 7.55 — Prpga-amO -A _ rpP„rmy> 9 00 _ Film
dla niesłyszących „Waszyngton za zam- 
kniętyini dzwiaoni”. 10.30 — ..Perys
kop”, 11.00 — Czym żyje kra], 11.10 — 

Symfonia pastoralna pr. muzyczny, 
11.50 — Godzina dla adrowia. 12.50 — 
Historia muzyki rozrywkowej. 13.40 — 
..Wielka gra”. 14.30 — Kino — Oko, 
15.20 — Film „NJkolo Paganini". 16.25
— Pobocza sportu. 16.50 — Jutro po
niedziałek ,17.20 — „Mody i pozy”, 
1750 — „Mądrej głowie" 18.30 — Ste
reo i w ¿odorze, 19.30 — DTV (dla nie
słyszących). 20.00 — Maga»zvn kibiców,
21.40 — Fita „Strachy”. 23.00 — Ma
gazyn kibiców.

PONIEDZIAŁEK 23.1 PROGRAM Ł 
godz. 15.25 — NURT, 15.55 — Program 
dnia. 16.00 — Portrety ludzi wsi. 16.30
— DTV, 16.40 — Zwierzyniec i film 
„Karino”. 17.30 — Na krawędzi słowa, 
18.00 — Reportaż z przeszłości. 18.30 — 
Echa stadionów. 19.00 — Dobranoc,
19.10 — Klinika zdrowego ozłowieka,
19.30 DTV. 20.00 — Publicystyka. 20.15 
----Teatr TV „Żałob*  przystoi Elek- 
trze”, 22.05 — DTV, 22.30 — „Kontak
ty”, 23.10 — DTV i 24 godziny. PRO-

Telewizja
GRAM II, godz. 16.55 — Program dnia, 
17.00 — Wiadomości. 17.10 — program 
muzyczny. 17.30 — „Gdzie diabeł mó
wi dobranoc” — reportaż, 18.00 — 
„Zwierzęta świata”. 18.30 — Kronik*  
krakowska, 19.00 — Przeboje. 19.10 — 
„Gra” — Jak zostać dyrektorem. 19.30
— DTV. 20.00 — Wieczór Indii na an
tenie, 21.15 — Wydarzenia.

WTOREK 24.1. PROGRAM I. godz.
9.25 — Film „Żywi i martwi”, 11.00 — 
J. polski „Balladyna”. 12.00 — Domo
we przed-zikolc, 12.50 — historia dla 
kL III i IV Lic. 13.30 — TTR, 15.50 — 
Program dnta. 16.00 — Fita ,.W bJa- 
sk.u kopuł j minaretów”. 16.30 — DTV,
16.40 — Akademia muzyczna. 17.05 — 
„Skakanka”, 17.30 — Film „Pod jed
nym dachem”. 18.15 — Od melodii do 
melodii. 18.30 — Wędliny na terze prze
szkód. 19.00 — Dobranoc, 19.10 — Pu
blicystyka. 19.30 — DTV, 20.00 — Pu
blicystyka. 20.15 — Film „Żywi i mar
twi”, 22.00 — DTV, 22.25 — Z góry na 
dół — z dołu do góry. 22.55 — Melo
die. 23.10 — DTV i 24 godziny. PRO
GRAM II, godz. 16.55 — Program dnia. 
17.00 — DTV, 17.10 — „Poza Ziemią”,
17.30 — „Temida Polska” (2). 18.00 — 
Galerie świata, 18.30 — Kronika kra
kowska. 19.00 — Przeboje, 19.10 — A- 
kademia zjawisk dziwnych. 19.30 — 
DTV, 20.00 — Gorąca linia, 20.15 — 
Regina Smędzianka przedstawia sty
pendystów. 21.15 — Wydarzenia. 21.30 
Film „Powołanie teatralne Wilhelma 
Meistra”.

ŚRODA 25.1. PROGRAM Ł godz. 6.00
— TTR, 8.10 ,— Program dla szkód.

9.30 — Film „Żywi i martwi” (2), 11.55
— Fizyka kl. 8, 12.30 — Czas reformy,
15.25 — NURT, 15.55 — Program dnia, 
16.00 — Melodie, 16.15 — Losowanie 
ekspres lotka i małego lotka. 16.30 — 
DTV. 16.40 — „Krąg’-, 17.05 — „Tifc-

,-tafc”, 17.30 — .Aut” 18.00 — Fita „Zła
mane życie”, 19.00 — Dobranoc. 19.10
— Publicystyka. 19 30 — DTV, 20.00 — 
Publicystyka, 20.15 — Film „Żywi i 
martwi” (2), 22.00 — DTV, 22.25 — 
40-lecie pracy art. Bogdana Paproc
kiego. 23.00 — DTV i 24 gadziny. PRO
GRAM II, godz. 16.55 — Program dnia, 
17.00 — Wiadomości. 17.10 — Roclko- 
wisko — 32“', 17.35 — Ekonomia na 
co dzień, 18.00 — Lista bestselerów,
18.30 — Kronika krakowska, 19.00 — 
Przębaje. 19.10 — Śpiewnik domowy,
19.30 — DTV, 20.00 — Z dymkiem cy
gara, 20.15 — Wśród trędowatych,
21.15 — Magazyn sportowy, 22.30 — 
„24 klatki na sekundę”.

CZWARTEK 26.L PROGRAM Ł 
godz. 8.10 — J. polski „Balladyna”. 8.55
— Film „Ghce da domu”, 11.00 — Pro
gram dla szkól, 15.40 — Program dnia, 
15.45 — Rzemieślnicy, 16.00 —i „Mie
szkać”. 16.30 — DTV,” 16.40 — „O mnie 
o tobie o nas”, 17.30 — Magazyn TV,
17.55 — TV Informator wydawniczy, 
18.05 — Interstudio. 18.30 — Sonda,
18.55 — Wyst. Ambasadora Indii, .19.00
— Dobranoc. 19.10 — Świat z błiska,
19.30 — DTV, 20.00 — Publicystyka, 
20J5 — Teatr sensacji. 22.05 — DTV,
22.30 — Pegaz. 23.10 — DTV j 24 go
dziny. PROGRAM IŁ godz. 16.55 — 
Program dnia. 17.00 — Wiadomcści,
17.10 — Spróbuj sam, 17.30 — Filar — 
dlaczego dotowany, 18.00 — .Krajobra
zy kultury”, 18.30 — Kronika krakow
ska, 19.00 — Przeboje. 19.10 — Sport,
19.30 — DTV, 20.00 — Gorąca linie.
20.15 — Wieczory w filharmonii. 21.15 

’— Wydarzenia-, 21.30 — Fita „Historia 
pewnej miłości".

PIĄTEK 27.1. PROGRAM I, godz. 
9.00 — Geografia kl. V. 9.30 — Fita 
„Mocze” (4), 11.00 — Program dla szkół,
15.25 — NURT. 15.55 — Program dnia, 
16.00 — Telekino. 16.30 — DTV. 16.40
— Encyklopedia TDC. 17.05 — Piątek 
z Pankracym. 17.30 — Film „tropem 
tygrysa”. 18.55 — Aktualności rynko
we. 19.00 — Dobranoc, 19.10 — Na 
Chłopski rozum. 19.30 — DTV. 20.00 — 
Monitor rządowy. 20.30 — Film „Mo
rze”, 21.30 — Zawsze po 21-szej, 20.20
— DTV. 22.30 — Spart. 23.00 — Fita 
dek. 23.50 — DTV. PROGRAM IŁ godz.
16.55 — Program dnia, 17.00 — Wiado
mości, 17.10 — Szach-mat. 17.30 — Czło
wiek z komputerem, 18.00 — ..Kinora- 
ma”. 18.30 — Kronika krakowska, 19.00
— Przeboje, 19.10 — Teleturniej snor- 
towy. 19.30 — DTV, 20.00 — Za kie
rownicą. 20.15 — „Mądrej głowie”. 21.15
— Wydarzenia, 21.30 — Fita „Portret 
w błękicie”.
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KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3. lot próbny samolotu, szybowca, 8. zatopiony lub 
zniszczony statek, 9. sprzeciw, protest, 10. buduje, 11. może 
być w dal. wzwyż czasami nawet w bok, 14. legendarny za
łożyciel Krakowa. 16. kraina hist. w pn.-zach Hiszpanii, 
18. jednostka terytorialno-administracyjna we Francji, 19. 
kuracja, leczenie, 22. najwyższy w Polsce szczyt (2.449 m), 
24. pismo rządu jednego państwa do drugiego. 27. japońska 
walka szermiercza na kije bambusowe, 28. strumień wody 
na rzece płynący szybciej niż pozostała masa wody, 29. 
ziemia uprawna, 30. część ceny detalicznej obejmująca kosz
ty handlowe i zysk.

Pionowo: 1. substancja kwaśna, 2. zaczyna się 24-go czerw
ca. 4. świętoszek, pobożniś, 5. wyróżnienie honorowe nada
wane przez państwo, 6. wiecznie zielone drzewa iglaste, ro
snące dziko w górach Azji i Afryki, 7. wylewaliśmy go na 
wodę w andrzejki, 12. potrawa pochodzenia litewskiego, 13. 
góry w środk. Europie, 14. ksiądz w mundurze. 15. kamień 
półszlachetny (odmiana kwarcu), 17. miasto przy ujściu Słu
pi, 20. np. Irawadi, 21. oferowanie towarów na sprzedaż. 
22, brzeg, kant, krawędź czegoś, 23, zagrywka, 25. epizo
dyczna, nie dająca pola do popisu rola sceniczna, 2«. od
wołanie się, wezwanie, odezwa.

Wśród czytelników, którzy do dnia i.Tt. br. nadeflą pra
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książko
we.

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 1/84
Hasło: „Szczęścia I poprawy bytu w Nowym Roku tyczy 

redakcja”
*

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
w numerze 1/84 „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Krystyna 
Urzędowska — 31-854 Nowa Huta os. XX-leda 29/2. Janusz 
Jastrzębski 31-661 Kraków, os. Boh. Września 59/47, Irena 
Kuberska — 31-604 Nowa Huta os. 1000-lecia 8/49.

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą

MYŚLI LUZEM
W telewizji nieszczęścia chodzą serialami. 

*
Gdy mowy zbyt kwieciste, obrady o w • es« nie są. 

*
Głową mara nie przebijesa — sacsególnie gdy głowa tępa. 

*
Najkrótsae słowa Jałt” 1 -nte" aj ni sesją aałwHutj n- 

Bt .mówienia.
*

Trucizna fest też w pewnym sensie artykołem lysiyw.
• x y m.

*
Jeżeli ei się sdaje, te jesteś kimś, te Już nikfan nie soeta- 

nicsa w przyszłości.
JERZY LESZCZYŃSKI

POTRZEBA MATKĄ
Przy braku tkanin w sklei>ach coraz 

więcej młodych krakowianek paraduje 
w spódniczkach wykonanych po pro
stu ze zszytych z sobą zwykłych wstą
żek. Tę nową modę natychmiast wyko
rzystały sklepy ajencyjne i butiki. Kre
acje ze wstążek przekraczają już caię 
2,5 tys. zł. ¿.Dziennik Polski”).

NIE OPŁACA SIĘ
Naukowo dowiedziono, że sól z Kło

dawy ma właściwości lecznicze — za
wiera wiele mikroelementów, jak siar
czan miedzi, jodek potasu, siarczan ko- 
baCtu, magnezu i wapnia. Wydobywa 

A to ciekawe...
się jej ok. 1,5 min ton rocznie. Ale 
kłodawskioj soli w sklepach nie uświad
czysz. Jest ona natomiast w MPO, gdzie 
służy do posypywania dróg i ulic w 
zimie. Ani producentowi, ani „Spo
łem” nie opłaca się bowiem paczkować 
soli w kilogramowe torby. („Przegląd 
Techniczny”).

DEFICYT WODNY
Pod względem zasobów wody Polska 

znajduje się na... 22 miejscu w Europie. 
Powierzchnia użytkowa istniejących 
zbiorników wodnych nie przekracza 5 
proc, średniego rocznego odpływu rzek 
z terytorium kraju. Pod względem czy
stości wód. w stosunku do ogólnej dłu
gości rzek zaledwie 10 proc, ma wodę, 
którą można uznać za czystą. Nasze 
dwie największe rzeki — Wisła i Odra 
— takiej wody w ogóle nie mają. („Ro
botnik Rodny”).

FRASZKI |
Przejście

Można przejść duchem przez ” 
przez ulicę — - 

trzeba się tylko pożegnać
z życiem ■

Wysotie mniemanie 
Niezrównany — 
mówi się zwykle o kimś, 
póki ten ktoś jest górą, 
lub jest na stanowisku 
wysokim.

Glqb
Kręgosłup ideowy 
kapuścianej głowy.

Wybór gałęzi
Nie na suchej gałęzi by mdeżało 
wieszać winnych tego, ie uschła

Mądrość narodów 
Przysłowia są mądrością narodów 
a głupotą ich co jest?
Zęby tylko nie cała reszta — 
oto czego się boję.

JERZY LESZCZYŃSKI

„GLOS NOWEJ HUTY” — tygodnik Kombinatu Metalurgicznego Hu
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iatkarski ekspres ligowy osiągnął półmetek. Szaleńcze 
tempo rozgrywek tych wyjątkowo krótkich rozgry
wek odciska swoje piętno na grze drużyn. Obecne roz

grywki o tytuł mistrza kraju podporządkowano niemal cał
kowicie interesom reprezentacji narodowej. W tym reku 
najważniejszym występem siatkarzy będzie ich start w Ig
rzyskach Olimpijskich w Los Angeles. Zmagania ligowe ma
ją być niejako etapem przygotowań kadrowiczów.

Specyficzne rozgrywki działają zatem w nich i specyficz
ne prawa. Żadna z drużyn nie może sobie pozwolić na chwi
lową nawet obniżkę formy. Bowiem każda porażka powo
duje, iż drużyna szybko zmierza ku strefie spadkowej. Li
czenie punktów, zwycięstwa z sąsiadami z tabeli, to zajęcie 
równie ważne co dobra gra.

Na półmetku rozgrywek nie ma już drużyny niepokona
nej. Najmocniejsza, jak się wydoje. Legia, w ostatniej serii 
gier uległa Płomieniowi i tym samym dołączyła do pozosta
łych drużyn, które doznały goryczy porażki. Świadczy to z 
jednej strony dobrze o lidze, która staje się bardziej inte
resująca. z drugiej wyrównanie poziomu nie jest jednoznacz
ne z jego podniesieniem. Nie ma bowiem obecnie ligowego 
zespołu, na którym można by do końca polegać. Po rozegra
niu doskonałego seta, w kolejnych nawet najlepsi przecho
dzą zadziwiającą metamorfozę i... zapominają o swoich 
umiejętnościach.

ak na tle innych drużyn zaprezentował się w pierwszej 
rundzie- krakowski Hutnik? W przedsezonowych prog
nozach drużynie trenera Jerzego Szymczyka nie wróżo

no zbytnich osiągnięć. Zespół prezentował się bardzo słabo 
i uwidocznił wszystkie swoje mankamenty. Do nich zaliczyć 
trzeba głównie brak w zespole dobrych rozgrywających oraz 
zbyt słabą siłę ataku. Wiadomym było, że najlepszy gracz 
Hutnika, Ryszard Jurek, po dłuższym leczeniu nie będzit 
w stanie w krótkim czasie osiągnąć formy, jaką prezento
wał przed rokiem. Wyniki przedsezonowych galopów nie da
wały podstaw do optymizmu, a wręcz nakazywały upatry
wać w Hutniku jednego z kandydatów do degradacji z sze
regów ekstraklasy.

Na półmetku rozgrywek, dokonując pierwszych podsumo
wań należy stwierdzić, że drużyna z -Suchych Stawów” po
trafiła się skoncentrować i wykorzystać swoje walory to U-.

Siatkarski 
półmetek

gowych zmaganiach. Hutnik zapewne nie grał z polotem, 
nie prowadził mocnego, efektywnego ataku, grał jednak po
prawnie w ramach swoich możliwości, robił stosunkowo ma
ło prostych błędów. Były oczywiście i momenty dekoncen
tracji, jednak we własnej hali drużyna zdobywała punkty. 
Z dziesięciu spotkań wygrała cztery, wszystkie w Krako
wie z zespołami, które w ligowej tabeli plasują się za Hut
nikiem. W Krakowie hutnicy doznali jednej tylko porażki. 
Po dramatycznej walce ulegli mistrzowi Polski, Legii War
szawa 2-3, po meczu stojącym pod znaki:— bardzo zaciętej 
walki i... sędziowskich błędów.

W spotkaniach wyjazdowych drużyna trenera Szymczyka 
przegrała wszystkie gry. raz tylko nawiązując równorzędną 
walkę. Było to w Olsztynie w meczu z miejscowym AZS-em. 
Jakie z tego płyną wnioski? Trzeba stwierdzić następująco: 
drużyna Hutnika w drugiej rundzie rozegra pięć spotkań 
wyjazdowych w większości z zespołami walczącymi o ligo
wy byt. W każdym z nich rywal będzie walczył z wielką 
determinacją o zwycięstwo. Będą to jednak drużyny o niez
byt wysokich umiejętnościach, w walce z którymi hutnicy 
mogą i powinni zwyciężać. Drużyny czołówki tabeli będą 
natomiast przyjeżdżać do Krakowa. Gwardia Wrocław, Pło
mień Sosnowiec. Stal Stocznia Szczecin i AZS Olsztyn zo
baczymy na parkiecie hali na „Suchych Stawach”. Czy Hut
nik zdoła w tych meczach zdobyć punkty i de? Myślę, pa
trząc przez pryzmat pojedynku z Legią, że drużynę stać na 
zwycięstwa nad czołowymi drużynami tabeli we własnej ha
li. . . . ,Obecny sezon w zespole siatkarzy Hutnika jest niejako 

okresem przejściowym. Wspomniałem już, że pełni 
swoich umiejętności nie mógł zaprezentować Jurek, 

znacznie poniżej możliwości gra Kowal, Lewickiego trapi 
kontuzja dłoni. Z rutyniarzy jedynie Kołodziejski prezen
tuje jak zawsze wysoką, równą formę. Gracz ten bardzo 
dobrze radzi sobie we wszystkich siatkarskich arkanach 
sztuki. Jest bardzo groźny pod siatką, potrafi rozegrać pił
kę i znakomicie spisuje się w obronie. Nic też dziwnego, że 
w pierwszej rundzie rozgrywek właśnie on, z drużyny Hut
nika, zbierał najwięcej pochwał. Odzwierciedleniem tego 
jest wysoka lokata Kołodziejskiego w rankingu „Tempa”. 
Zajmuje on, wraz z Jaroszem z Gwardii. 7-3 lokatę. Pozo
stali zawodnicy w zespole Jerzego Szymczyka to młodzi gra
cze, którzy po nabraniu ligowego obycia mają szansę stać 
się pełnowartościowymi zawodnikami: Z ich grona najwię
ksze możliwości posiada chyba Marek Topór. Pracy jednak 
przed nim jeszcze bardzo dużo.

Od dobrych kilku lat drużyna siatkarzy Hutnika nie bo
rykała się z tak dużymi kłopotami kadrowymi. Zespół przy
zwyczaił kibiców, że walczy raczej o czołowe lokaty w ta
beli i widmo degradacji do II ligi nie zagląda nikomu na 
^Suchych Stawach” w oczy. Przystępując do obecnych roz
grywek należało się jednak liczyć i z taką ewentualnością. 
Aby można było oczekiwać od hutników siatkówki w do
brym, ligowym wydaniu, trzeba dobrej klasy rozgrywające
go. O ile w szybkim czasie nie wychowa się go na miejscu, 
należy rozglądnąć się za kimś z zewnątrz. W następnym bo
wiem sezonie rozgrywek siatkarzy marzeniem kibiców w 
Krakowie jest, by drużyna włączyła się do walki o czołowe 
lokaty w tabeli. Z dobrym rozgrywającym i ... Golcem jest 
to całkiem realne. JERZY NAGAWIECKI

Adres redakcji: 30-969 Kraków, Huta im. Lenina, Centrum Administra
cyjne bud „S” pok. 113. Telefony: sekretariat, redaktor naczelny 44-28-99 
i przez centralę HiL 44-46-66 44-98-66. 44-95-00 wewn. 48-11 — redaktor 
naczelny. 62-97 — zastępca redaktora naczelnego. 47-69 — sekretariat odpo
wiedzialny. 44-88 — publicyści

Wydawca: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..PKR" Kraków, 
ul. Wiślna 2 Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PKR” w Krakowie, 
Al. Pokoju. Redakcja nie zwraca materiałów niezamówionych.
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nOUJEJHUCIE
Hutnik - Beskid 3-2

HUŚTAWKA
Gdy po dwóch zwycięskich setach w meczu z Beskidem An

drychów. siatkarze Hutnika w dwóch kolejnych przegrali, 
wówczas wielu kibiców przypominało sobie niedawne spotka
nie z Legią. Analogie nasuwały się wszystkim. Po początkowo 
dobrej grze w hutniczym zespole zaczęło się coś psuć.

O losach spotkania zadecy
dowała więc piąta partia 
Hutnicy przystąpili do niej 
maksymalnie skoncentrowani. 
Nic popełniali już tak dużo 
błędów jak w dwóch poprze
dnich. Potrafili także wyko
rzystać wszystkie «woje atuty. 
Stąd i końcowy sukces.

Zespól z Andrychowa to 
drużyna mocnych, wysokich 
chłopców, bardzo mocno ata
kujących. Jest to jednak dru- 
fcyna słabsza technicznie, 
mierna w obronie. Skuteczny 
blok odgrywa więc w poje
dynkach z Beskidem ogromne 
cnaczenie. Prtzyblokować na
leży szczególnie, mierzącego 
ponad 2 metry Skotnickiego.

Dobra gra w bloku, nieszablo
nowa zagrywka to bodaj naj
efektowniejsze elementy gry 
Hutnika, które pozwoliły mu 
na pokonanie groźnego rywa
la.

HIT.MK — BFSKiD AN
DRYCHÓW 3—2 (12, 7, — 
—7, 4». Skład drużyny gospo
darzy: Lewicki, Kołodziejski. 
Topór, Jurek. Jabłoński. Kowal 
oraz Szczurek, Szczerblk, 
Szerszeń.

W szeregach Hutnika wsey- 
scy zawodnicy mieli okresy 
lepsze i gorsze. Najbardziej 
podobać się mogła tym razem 
gra .Lewickiego i Kołodziej
skiego.

Niedzielnymi meczami za
kończyli siatkarze pierwszą 
rundę stx>tkań. Teraz w roz
grywkach nastąpiła 2-tygod
niowa przerwa, po której, w 
pierwszej se.ii gier rewanżo
wych Hiiurk podejmować bę
dzie AZS OUrtyn ł Sta! Sto
cznię Szczecin.

TABELA 1 RUNDY
1. Legia 17 9 8—1 24: 8
2. Gwardia 17 9 8—1 24:113. Stal 1« » 7-2 23: 7
4 Płomień 14 9 5—1 18:15
5. AZS Ol. 14 9 5—4 18:18
6. HUTNIK 13 9 4—5 17:21
7.-Beskid 12 9 3—6 14:20
8. Resovia 11 9 2—7 15:23
9. Resursa 11 9 2—7 8:23

10. Avia 10 9 1—8 9:24
Kodejne rubryki oznaczają: 

punkty, ilość gier, mecze wy
grane — przegrane sety zdo
byte : stracone.

Maraton 
szczypiornistów na 
„Suchych Stawach“
Krakowska Federacja Spor

tu wspólnie * Okręgowym 
Związkiem Piłki Ręcznej w 
Krakowie orać, klubem spor
towym Hutnik organizuje w 
bali na „Suchych Stawach” 
międzynarodowy turniej pił
ki ręcznej mężczyzn o Puchar 
Wyzwolenia Krakowa. Patro
nat nad tą imprezą objął pre- 
łydom. naszego miasta Ta
deusz Salwa.

W turnieju udział »eaną: 
Granltis Kowno (ZSRR). Unt- 
yersitatea Craiova (Rumunia), 
TURA Bergkamen (RFN) 
Gwardia Opole .reprezentacja 
Krakowa i Hutnik.

Zawody trwać będą od piąt
ku 20. 01. do niedztełi 22. 01.

Początek zawodów w ptąl»-ś< 
1 sobotę o godz. 17.30, w nie- 
ttdeśę © god-'.. S fKi.

Niegościnna 
Sparta

Zawody o Puchar Wyzwo
leniu Krakowa w klęglarsiwie 
organizowała ~ Sparta. Gospo
darze zdystansować^ w tych 
«»wodach wszystkie zaproszo-

W akcji zawodnicy TKKF KM HiL. U góry Stanisław 
Czyszczoń, u dołu Kazimierz Romanek.

Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Tym razem do niespodzianki nie doszło. Koszykarskie druży
ny Hutnika w tej serii gier miały za przeciwników zespoły, 
dolnych rejonów tabeli i pojedynki z nimi zakończyły się peł
nym sukcesem. I o ile podejmujące we własnej sali podopie
czne trenera Macieja Starowicza zdeklasowały wręcz lokalną 
rywalkę Koronę, o tyle zespół męski musiał stoczyć ciężki po
jedynek wyjazdowy w Pruszkowie. W końcowych, decydują
cych minutach spotkania koszykarze trenera Maciej» Kasperca 
potrafili przechylić jednak szalę na swoją korzyść i wygrać 
mecz.

HUTNIK — KORONA 
KRAKÓW 70—52 (32—20) i 
79—44 (39—16). Punkty dla 
gospodarzy zdobyły: Krzemiń
ska 12 1 14, Kokoszka 10 i 8, 
Ciepichał 6 i 10, Kwiatkowska 
2 i 14, Rapalska 8 1 6. Suda 
14 I 3, Nowotnlk 10 i 4, Szkut
nik 2 | 8, Długosz 0 1 7, Sean- 
per 8 i 0.
W koszykarskich ligach

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwali kibice w Nowej 
Hucie wieści z Pruszkowa. Li
der tabeli. Hutnik, grał tam 
bowiem dwa mecze z miejsco
wym Zniczem. Pierwszy prze
biegał zgodnie z planem pod 
dyktando drużyny trenera 
Kasperca. W drugim Hutnicy 
natrafili na bardzo zacięty.

Komplet punktów
hutniczych zespołów

Cóż można powiedzieć o 
tym spotkaniu? Jedynie moee 
tyle, że rywalki Hutnika — 
Korona — Ii-ligowych umie
jętności nie zaprezentowały. 
Był to dla dziewcząt z „Su
chych Stawów” ostry trening, 
podczas którego na parkiecie 
widzieliśmy dziesięć zawodni
czek zespołu gospodarzy. Tro
chę emocji dostarczył jedy
nie początek sobotniego poje
dynku. Wówczas .przez 10 mi
nut toczono w miarę wyrów
nany mecz.

W tabeli drirżyr a Hutnika 
zajmuje drurt lokatę ustępu
jąc ftatl Brzeg — o trzy pun
kty «

opór miejscowych. Do przer
wy prowadzili gospodarze 
różnicą 8 punktów. W dru
giej części spotkania wyższe 
umiejętności krakowskiej dru
żyny były wyraźne i oni to 
wygrali bardzo ważny meca 
jednym punktem.

ZNICZ PRUSZKÓW — 
HUTNIK 76—97 (41—45) i
70—71 (41—33). Punkty dla 
Hutnika zdobyli: Klimczyk 
15 1 23. Matusiak 20 1 11, Bi
liński 22 i 10, Mielcarek 18 1 
6. Paluch 14 i 10, Czaj*  4 1 T, 
Szporna 2 1 4, Suda 2 j 0.

Zespól Hutnika przewodzi 
tabeli II ligi i wyprzedza naj
groźniejszego rywala, Baildon, 
o dwa punkty.

Organizacyjny popis
Tak dobrze i ciekawie zorganizowanej imprezy sportowej da

wno już nie widziałem. TKKF-ZSMP KM HiL potrafił trafić 
w gusta miłośników badmintona, którzy odwzajemnili się licz
nymi zgłoszeniami do turnieju.

Na starcie zawodów stanęło 
35 zawodniczek i zawodników 
x 17 ognisk TKKF z terenu 
całego kraju oraz ekipa To- 
chniolest Chropyne z Cze
chosłowacji.

Turniej rozegrano w trzech 
kategoriach wiekowych. W 
poszczególnych grupach zwy
cięstwa odnieśli: kobiety — 
Zdzisława Prędka, Maria Mu- 
szak i Maria Domańska.

W konkurencji mężczyzn: 
grupa I — Jan .Walczak (Me
talowiec Częstochowa), Stani-

sław Czyszczoń (KM HiL), Je
rzy Szczerbicki (Start Łódź); 
grupa II — Viliam Hątsla 
(Czechosłowacja), Józef Gasz 
(Naprzód Janów), Jan Kaleta 
(Alka Kraków); grupa ni — 
Jozef Janda (Czechosłowacja), 
Jerzy Wrzodek, Ryszard Pło
nek (obaj KM HiL).

Należy jeszcze wymienić na
zwiska tych, których praca 
zaowocowała tak wspaniałą 
imprezą: P. Kowalczyka, A. 
Stanaszka, A. Mikulskiego i 
S. Czyszczonia.

■e drużyny» W klasyfikacji 
•gółnei nTlenwm był pier
wszy zespół Sparty — 3817 
pkt przed Spartą II 3812 pkt 
i Zielonym Torem Kędzierzyn 
2701 pkt.

’V klasy ii racji Irdywi-luai- 
■< kobiet najlepszą okazał? 
•ię Pater (Sparta), wśród 
mężczyzn Krawczyk przed 
Kurzawą (obaj Sparta). Para
mi: kobietv — Brodner i Ba- 
rzanty (Zelmer Tarnowskie 
Góry', wśród mężczyzn — 
Klabiński i Morysiak (Lech).

SZATKO POTWIERDZA 
PRYMAT

W Lublinie rozegrano •- 
gulnopolski turniej klasyfi
kacyjny seniorek w tenisie 
stołowym. Po rai któryś 
swój krajowy prymat po
twierdziła Jolanta Szatko 
■ Wandy, która zajęła w 
Lublinie pierwsze miejsce, 
pokonując w fiuałe Dorotę 
Mińską z GKS Jastrzębie.

KURS NA SĘDZIÓW 
BOKSERSKICH

Krakowski Okręgowy Zwią
zek Bokserski organizuje kurs 
na sędziów kandydatów bo
kserskich w dniach od 17 lu
tego do 30 maja br Kandyda
ci winni odpowiadać następu
jącym warunkom: O wiek w 
granicach 21—35 lat, O dobry 
stan zdrowia. C ec najmniej 
średnie »yksxtale<Mi£.

Kandydaci m->gą się zgła
szać w każdy oon'edziałeK w 
godz. 18—19 w Okręgów vm 
Związku Bokserskim .Kraków 
ul. Stolarska 7/104 — .Dom 
Sportu”. Termin — od 13 lu
tego br.

CO. GDZIE. KIEDY? 
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN 

(II ligał
Hutnik — Pogoń Ruda Śląska 
sobota — 21. 01. godz. 15 00 
niedziela — 22. 01. godz. 12 30
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Najtrudniej przyszła nam ta sonda 

w ZSRR: imię Lenina jest tu na trwałe 
związane z niezliczoną ilością nazw 
własnych: które wybrać? Może metro 
moskiewskie, noszące honorowe miano 
twórcy Rewolucji Październikowej? Mo
że któryś z licznych sowchozćw, kołcho- 
zówt, czy zakładów przemysłowych? Mo
że więc — wybór to arcytrudny — 
wspomnijmy o Bibliotece Narodowej 
ZSRR — największym księgozbiorze na 
świteęie, który od 1925 roku nosi imię 
Włodzimierza Lenina. Biblioteka zgro
madziła w swych zbiorach dziesiątki 
milionów wolumenów, ¡posiada egzem
plarze reprezentatywne dla produkcji 
wydawniczej narodów Związku ♦Ra
dzieckiego., jept wielkim ośrodkiem 
prac badawczych. Mimo, że nie tworzy 
dóbr materialnych — biblioteka jest 
wielką skarbnicą myśli ludzkiej, a więc 
stwarzai warunki do wszelkiej działal
ności człowieka.

U braci — Madziarów, w najwięk
szym po Budapeszcie mieście Mkskolc- 
-Diosgyor jest „zakład — pobratymiec”: 
ogromny kombinat metalurgiczny no
szący drnaę Lenina i uważany za jeden 
z podstawowych filarów węgierskiego 
przemysłu. Początki tego zakładu się
gają roku 1770L kiedy to w Miskolcu 
rozpoczęła działalność produkcyjną 
pierwsza na Węgrzech odlewnia żelaza. 
Wkrótce potem wybudowano pierwszy 
wielkŁ piec hutniczy a walcownię; w 
1879 powstała już stalownia martenow- 
ska. której wyroby doskonale znano w 
całej Europie, również na ziemiach pol
skich. I dziś — któż z hutników nie 
słyszał o świetnej, doskonałej jakości 
stali „bessemerowsMiej”?

Imię Lenina kombinat w Miskolcu 
otrzymał na kilka miesięcy przed na
mi: jesienią 1953 roku — a fakt ten 
miał podobnąi, to i u nas, wymowę: wę
gierska huta, dzięki pomocy Związku

Z imieniem Lenina
Radzieckiego, wzbogaciła się o zakłady 
przygotowujące rudę do produkcjr. si
łownię „Wschodnią”, zespół walcowni, 
zakład stalowniczy nr 3 oraz sieć roz
dzielczą wysokiego napięcia. Podstawo
wą produkcją kombinatu są walcowat- 
ne na gorąco pręty oraz inne prefabry
katy. Wielka część z nich wędruje na 
eksport, głównie do krajów socjalisty
cznych. Załoga Uczy 20 tys. osób — i 
tu ciekawostka: w ciągu ostatnich kil
ku lat. nikt, dosłownfie nikt nie został 
tu zwolniony z pracy; ruch kadrowy 

odbywa się tu wyłącznie przy przecho
dzeniu na emerytury i awansach. Do
dajmy jeszcze, żet bratni kombinat jest, 
podobnie jak nasza huta, prawdziwym 
„centrum turystycznym”: a to dlatego, 
że istnieje tu największe w kraju mu
zeum hutnictwa. Obok niego wybudo
wano w ostatnich latach największy 
na Węgrzech zakładowy dom kultury, 
którego widownia mieści 2 tys. osób.

Mało kto u nas wie, że imię Lenina 
ściślej: honorowy tytuł Włodzimierza 

Lenina noai w Czechosłowacji najwięk
sze macierzyste przedsiębiorstwo kon
cernu ^Skoda” w Pilźnie. Tytuł ten po
pularna, ,Skodovka" otrzymała po roku 
1945, samego zaś. zakładu przedstawiać 
chyba nie trzeba. Wystarczy przypom
nieć. że zatrudnia 74 tys. ludzi, jest je
dnym z największych i najbardziej 
znanych za granicą czechosłowackich 
przedsiębiorstw przemysłu maszynowe
go. W ostatnich latach specjalizuje się 
on w produkcji i montażu reaktorów i 
innych urządzeń dla elektrowni jądro
wych w CSRS i innych krajach socja
listycznej wspólnoty. Słynny _ZVIL” 
(tak brzmi w popularnym skrócie nazwa 
zakładu) produkuje poza tym turbiny 
parowe, lokomotywy elektryczne i tro
lejbusy, maszyny i urządzenia dla prze
mysłu metalowego i maszynowego, 
sprzęt elektrotechniczny, przyrządy po
miarowe i narzędzia.

Zadrzyjmy jeszcze do Bułgarii, gdzie 
tradycje hutnictwa są jeszcze bardzo 
młode. Pierwsze, 250-tonowe piece mar- 
tenowskie oddano tu do użytku dopie
ro 5 listopada 1953 roku, a stało się to 
w nowowybudowanym kombinacie me
talurgicznym w miejscowości Pernik, 
noszącym imię Włodzimierza Lenina. 
Pierwszy wielki piec powstał w roku 
1957. w rok później ruszył drugi, w 
1959 uruchomiono pierwszą walcownię 
blachy, w rok później — drugą.

Przed dwudziestoma laty bułgarski 
kombinat przeszedł — również przy 
pomocy radzieckiej — modernizację, 
Kolejne kompleksowe prace moderniza
cyjne rozpoczęły się przed kilkoma 
miesiącami i pozwolą pemickiej hucie 
na znaczniej większą produkcję wysoko
gatunkowej stali walcowanej. Ruszyły 
już 2 nowe ełektropiece oraz urządze
nie do ciągłego rozlewania stali. Uru
chomiono też niedawno obiekt termicz
nej obróbki metali.

Kombinat im. Lenina zatrudnia ok.

15 tys. pracowników, którzy stanowią 
najliczniejszą grupę bułgarskiej, wielko" 
przemysłowej klasy robotniczej. Rudę 
otrzymuje Pernik ze Związku Radziec
kiego. a wlewki z kombinatu im. Breż
niewa w Sofii. Tylko niewielki procent 
rudy dostarczany jest z Brazylii i Szwe
cji Dodajmy jeszcze — szukając ana
logii z historią naszego kombinatu, że 
w hucie im. Lenina w Pemdku praco
wało od początku jej istnienia do dziś 
ponad 1500 specjalistów z wyższym 
wykształceniem oraz ok. 6 tys. z wyk

ształceniem średnim, którzy fachową 
wiedzę zdobyli na uczelniach i w za
kładach hutniczych Związku Radziec
kiego.

Tyle nasza błyskawiczna sonda. Kto 
wie — może z okazji kolejnej rocznicy 
nadania naszemu kombinatowi imienia 
Włodzimierza Lenina będziemy mogli 
zaprezentować Czytelnikom ,,GNH” 
bardziej szczegółowe materiały, pocho
dzące już z bezpośredniej wymiany in
formacji między zakładami — pobra
tymcami? Może — podobnie jak to by
ło kiedyś w naszym kraju, gdzie kie
dyś istniała codzienna współpraca mię
dzy zakładami noszącymi imię Lenina 
(m. in. stocznią 1 kopalnią) — uda się 
doprowadzić do takich kontaktów i na 
forum państw socjalistycznych?

To tylko luźna propozycja, ale chyba 
nie bez szans na powodzenie...

LESZEK MAZAN
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Między nami kobietami
Rozmowa GNH z przewodniczącą Zarządu Dzielnicowego Ligi Kobiet 

Polskich w Nowej Hucie — Barbarą Krupą, specjalistą technologiem w 

Zakładzie Stalowniczym Kombinatu.

GNH: Może najpierw pytanie banal
ne, aile zadane w niebanalnym czasie, 
bo na długo przed Dniem Kobiet — 
8 marca1: co słychać w Lidze Kobiet 
Polskich iw kombinacie i dzielnicy?

B. KRUPA: Rzeczywiście» jestem za
moczona. Mile! Bo zaim.teTesouxm.ie ko
biecymi problemami „pęcznieje" w o- 
kolicy 8 marca — Dnia Kobiet — po 
czym opada na czas między okazjonal
nymi dniami — od święta do święta. 
W dniach naszych codziennych — a są 
jakie są — zna je każda kobieta z au
topsji — działamy na rzecz kobiet, by 
tym trudnościom ujmować ciężaru. 
Prezentować problemy kobiet i doma
gać się ich rozwiązywania, poprzez pre
zentację naszej organizacji na różnych 
szczeblach decyzyjnych, w samorzą
dach — od osiedlowych poczynając, a 
na najwyższych kończąc. Jasno i z na
ciskiem podkreślić należy, iż prezentu
jemy interesy nie tylko kobiet zrzeszo
nych w naszych szeregach, tych z le
gitymacjami LKP, ale wszystkich ko
biet! Jesteśmy bowiem organizacją 
otwartą, która czerpiąc z tradycji, 
zrzesza kobiety o różnych światopoglą
dach i zamteręsowaruach, pracujące za
wodowo i nie pracujące, w różnym wie
ku i różnym poziomie wykształcenia. 
Drzwi naszego Zarządu Dzielnicowego 
LKP, na Osiedlu Uroczym Nr 3, otwar
te są dla wszystkich kobiet i każda 
spotka przyjazne i pomocne dłonie w 
różnych kobiecych sprawach.

GNH: Jaki jest stan organizacyjny 
Waszej organizacji — w kombinacie, w 
dzielnicy, w osiedlu w innych zakła
dach pracy?

B. KRUPA: Zrzeszonych jest ponad 
1000 członkiń: w 23 kołach LKP w osie
dlach, powstało 8 kół zakładowych, do

których należy 365 członkiń. W tym 
także koło w kombinacie, poczynające 
sobie bardzo prężnie, coraz szerszym 
frontem, przy autentycznym i rzeczo
wym poparciu dyrekcji instancji par- 
tynej i tzw. czynników w kombinacie. 
Jesteśmy w fazie odradzania się kobie
cego ruchu, jego rozwoju. Nawiązujący 
do dużego dorobku Komisji ds. Ko
biet w Kombinacie. Wyprowadze
nie — jak się to potocznie mówi — 
przed laty — Ligi Kobiet z zakładów 
pracy, zepchnięcie działalności kobiet 
wyłącznie do miejsc zamieszkania, „do 
garnków i rondli", było ogromną szko
dą dla tego bujnego niegdyś społeczne
go ruchu kobiecego. Zubożyło też pre
zentację spraw kobiet na różnych 
szczeblach życia, zarządzania w zakła
dach pracy, w dzielnicach i miastach, 
a także „wyciszyło" nasz głos. Teraz go 
odzyskujemy! Utracone też zostało spo
ro dorobku kobiecej organizacji. Posłu

żę się tylko jednym przykładem z kom
binatu. '„Porwałyśmy" się przed laty 
na dckonanie gruntownej analizy po
równawczej, m. m. awansów, wynagro
dzeń itp. — kobiet w kombinacie. Za
skakująco oświetliła nam ta analiza ni
czym nieusprawiedliwione zjawisko 
(występujące nie tylko w kombinacie). 
Kobiety — o tym samym stopniu przy
gotowania zawodowego, uzyskanej 
praktyki zawodowej — awansowały 
znacznie wolniej od mężczyzn, o takich 
samych walorach jako pracownicy. 
„Porywałyśmy” się na duże problemy 
ale nie zaniedbując tych mniejszych, 
codziennych. Bo czy tak na co dzień

nas- 
nas__

wszyscy są świadom fdktu, że w na
szym tylko kombinacie zatrudnionych 
■jest około 6500 kobiet! I że stanowimy 
około połowy populacji dzielnicy?

Z trudem, powoli ale nieustannie i 
nieustępliwie dobijamy się do swego 
niegdyś wypracowanego miejsca w ży
ciu społecznym, bo kobieta to przecież 
z natury swej — istota społeczna.

GNH: Jakie problemy dnia: na dziś, 
jutro, pojutrze stawia sobie organiza
cja w kombinacie i dzielnicy?

B. KRUPA: Nie zaniedbując bieżącej 
działalności na plan pierwszy wysuwa
my wybory do rad narodowych. Jaki
kolwiek zostanie przyjęty wariant pro
jektów ordynacji wyborczej, zaprezen
towany do społecznej konsultacji, bę
dziemy w przygotowaniu do wyborów 
do rad narodowych uczestniczyć jak 
najaktywniej: w kolegiach, w wysu

waniu kandydatek na radne. Zarówno 
tych, które z pasją i oddaniem w dzia
łaniu dla spraw ogólnospołecznych 
sprawdziły się, jak i wysuwania nowych 
kandydatek na radne, pełnych energii i 
pasji społecznego działania na rzecz 
ogółu. No i sprawy tak nam bliskie, 
jak rocznica naszej dzielnicy i kombi
natu. Tu przecież żyjemy, tu rosną i 
uczą się nasze dzieci dojrzewając do 
życia, z nimi związana 'jest nasza przy
szłość.

GNH: Co chciałaby Pńni powiedzieć 
jeszcze naszym Czytelniczkom, o sferze 
spraw tzw. przyziemnych z tej trudnej 
przecież naszej codzienności. Z jaką 
„ofertą” wychodzi LKP w dzielnicy — 
do kobiet?

B. KRUPA: Szerokie poradnictwo, 
rozliczne kursy. Np. kroju i szycia. Za
chwyt może budzić, jak uczęszczające 
na kursy panie potrafią z pomocą in
struktorki przerabiać „stare — na no
we”, z jakichś resztek materiałów wy
czarować kreację ,za grosik". Prowa
dzimy szerokie poradnictwo dla gospo
darstw domowych, jak z dostępnych 
już na rynku artykułów przyrządzić coś 
nowego, atrakcyjnego i zdrowego — a 
niedrogiego — dla domowników... Są 
kursy hafciarskie, dziewianstwa, higie
ny i kosmetyki nie tylko tej upiększa
jącej ale i zachowawczej, leczniczej, 
tkactwa. W różnych kłopotach życio
wych, nasza poradnia prawnospołecz-- 
na udziela bezpłatnych porad praw
nych. W nowym statucie Ligi Kobiet 
Polskich zostało nam zagwarantowane 
jako organizacji społecznej prawo wy
stępowania naszych przedstawicielek w 
sprawach sądowych, mając na wzglę
dzie obronę interesu i dobra rodziny, 
dzieci, w postępowaniu alimentacyjnym 
itp.

U progu nowego 1984 roku, opraco
wałyśmy bogaty, rzeczowy plan działa
nia na rzecz potrzeb kobiet, rodziny, 
dzieci. Ale o tym, może już innym 
razem, może bliżej 8 marca. Zapraszam 
na następną rozmowę, zapraszam kobie
ty w nasze gościnne progi i szeregi.

GNH: Dziękuję .bardzo za rozmowę — 
i zaproszenie na następną.

Rozmawiała: JANINA CZERSKA

Dyrektor Czupryna 
i jego szkoła

Szkoła ta, integralnie związana ze Szpitalem im. Żeromskiego, ma 
już 22 lata. Dzieci nie siedzą tu w ławkach, ubrane w mundurki. Lek
cji nie zapowiada i nie kończy dzwonek. Strojem przyzwolonym są 
piżamy, a czas zajęć zależy od samopoczucia uczniów-pacjentów i wy
ników lekarskich badań.

Szkoła obliczona jest na 80 dzieci. 
Nauczanie odbywa się w kilku szpi
talnych oddziałach — pediatrycznych, 
chirurgicznym, zakaźnym, dermatolo
gicznym. Ponadto prowadzone są trzy 
grupy przedszkolne.

Szkołę w szpitalu zaakceptowali już 
dawno lekarze i personel medyczny. 
Ma ona bowiem wielki wpływ na 
przebieg leczenia i rehabilitację psy
chiczną dzieci. «

Nauczanie w szpitalu wchodzi w za
kres pedagogiki specjalnej, której pre
kursorem była w Polsce prof. Maria 
Grzegorzewska — znakomity nauczy
ciel i wspaniały człowiek. Za jej sta
raniem powstał w Warszawie Pań
stwowy Instytut Pedagogiki Specjal
nej, w którego 
kwalifikacje wielu 
pedagogów..

murach zdobywało 
potem doskonałych

Dyrektor szkoły przyszpitalnej nr 
118, jest również wychowankiem Ma
rii Grzegorzewskiej. Pan Kazimierz 
Czupryna mówi o profesor Grzego
rzewskiej w uwielbieniem.

— To wyjątkowa osobowość. Umia
ła studentów tak zainteresować pro
blemem, że pracę w szkolnictwie spe
cjalnym traktowaliśmy niemalże jak 
posłannictwo życiowe.

Ja w tej szkole w-Szpitalu im. Że
romskiego pracuję szósty rok. Przed
tem byłem wizytatorem szkolnictwa 
specjalnego w krakowskim kurato
rium, a jeszcze wcześniej organizowa

liśmy szkolnictwo specjalne na tere
nie Nowej Huty.

W pierwszych latach budowy Nowej 
Huty, napotkaliśmy na całkowite nie
zrozumienie sprawy. Młode władze u- 
ważały, że coś takiego, jak kompleks 
szkół specjalnych, jest plamą na ho
norze Nowej Huty. Owszem, gdzieś 
tam ukryta, mała szkółka...

— Szkoła specjalna w socjalistycz
nym mieście. Kipiala z oburzenia jed
na z towarzyszek w Komitecie Dziel
nicowym — nie do pomyślenia!

Istniała więc niewielka szkoła nr 
71, której zakładem opiekuńczym by
ła stalownia konwertorowa kombina
tu. Poszedłem kiedyś do stalowni na 
spotkanie z posłem — Kazimierzem 
Kurasiem. I tu, w gronie hutników, 
wyłożyłem ideę szkolnictwa specjalne
go oraz potrzebę zorganizowania w 
Nowej Hucie kompleksowego naucza
nia dzieci z mikrouszkodzeniami, w 
różnym stopniu nieprzystosowanych do 
nauki ‘w normalnych szkołach. Poseł 
zareagował natychmiast. Już tui dru
gi dzień był u kuratora... i tak nieba
wem w osiedlu Sportowym powstał 
Zespół Szkół Specjalnych im. M. Grze
gorzewskiej, stopnia podstawowego i 
zawodowego.

Dyrektor Czupryna opowiada to 
wszystko z taką namiętnością, że nasz 
dialog przeradza się w żarliwy mo
nolog. Widzę, że nieustannie żyje ty-*  
mi problemami. Jaka szkoda, że scho-

rzenia kręgosłupa są powodem, dla 
którego niedługo przejdzie na emery
turę .

Wracamy do spraw szkoły nr 118 — 
przyszpitalnej. Pozornie praca wyda- 
je się tu łatwiejsza niż w innych. Ale 
tylko pozornie. Pobyt w szpitalu, cho
roba, pozostawiają u dziecka urazy 
psychiczne, powodują stresy. Trzeba 
tak zająć się uczniem-pacjentem, by 
jak najszybciej osiągnął psychiczną i 
biologiczną równowagę. Nauczanie jest 
prowadzane systemem wielopoziomo
wym To canaczy łączy się klasy I—IV, 
V—VIII. Panie nauczycielki biegają po 
korytarzach i szpitalnych salach z 
dziennikami, notatkami, pomocami 
naukowymi. Grupują dzieci.

Właśnie miałam możliwość obejrzeć 
fragment zajęć pod kierunkiem Ewy 
Kliś. Dzieci uczyły się wówczas biolo
gii z klasy V .Grzyby były tematem 
prowadzonej lekcji. Obok nich starsza 
nieco pacjentka kreśliła figury geome
tryczne, dokonywała ich przesunięć w 
układzie współrzędnych. A więc bio
logia w symbiozie ze stereometnią. Bu
zie uczniów wymizerowane, twarze 
smutne, ale z takim zajęciem pracu
jące, że długo nie zauważały zupełnie 
naszych ciekawskich obserwacji.

Panie nauczycielki muszą tu oprócz 
konkretnej wiedzy, posiadać także roz
ległą znajomość psychologii, by dotrzeć 

do maluchów, w których życiorysach 
zarejestrowane są nierzadko bolesne 
wydarzenia. Ale praca ta wciąga, i 
zwykle pozostaje się na lata. Dyrek
tor Czupryna przedstawia najstarszych 
stażem pedagogów: Kazimierę Jędrze
jowską, Ewę Kliś, Marię Pogłodzińską- 
Rosiek, Krystynę Jóźwik, Irenę Błasz- 
czyńską, Marię Połubiak, Ewę Golemo. 
A także najmłodsze w przyszpitalnym 
zespole, panie — Krawczyk, Szlachcic 
i Barć.

Zespół pedagogów, w ścisłej współ
pracy z medycyną, ąprawia, że po kil
ku tygodniach pobytu dzieci coraz 
częściej się uśmiechają, że wracają do 
domów zdolne stopniowo podejmować 
codzienne obowiązki, a szkolne zaleg
łości są do odrobienia.

Z jakimś nieuchwytnym sentymen
tem żegnam dyrektora Czuprynę, czło
wieka bezgranicznie oddanego proble
mom pedagogiki specjalnej; ucznia 
Marii Grzegorzewskiej. Maria Grzego
rzewska była osobą samotną, nie roz
stawała się z miniaturką okrętu na 
piersi. Okręcik ten nosiła jak talizman, 
może młodzieńczych wspomnień? A 
może jako symbol ratunku na bezgra
nicznych wodach żywiołów życia Każ
dy bowiem człowiek powinien mieć 
nadzieję ocalenia.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. S. GAWLIŃSKI
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1
230 dzieci z naszej dzielnicy bodzie 

mogło uczestniczyć w pt/HManiach or
ganizowanych przez TPD w szkołach 
podstawowych nr 89 i 105 i ąpókłaiel- 
tnę mieszkaniową Huttnik w szkole 
podstawowej nr 84. Odpłatności za trzy 
dzienne posiłki jeszcze nie .urltadcno. 
ale prawdopodobnie wynosić będzie 
ona około 70 złotych dziennie. Oprócz 
fadhowej opieka pedagogicznej, pnzy- 
goftofwuje się dla dzieci ciekawy pro
gram rekreacyjno-zabawowy. Wyciecz
ki. gry na świeżym pawidtiraja. zalbaiwy 
na śniegu (jeżeli apadnóe). a także całą 
gamę zająć świetlicowych.

Prawie siedemset dzieci apgldzi ferie 
w 20 bazach ndeobozpwęj akcji zimo
wej. Najmłodsze pnzyjmą w swoich 
świetUcaidh Ogródki Jordanowskie, 
które przewidują wspćłne spotkania 
dzieci z kilku baz, wspólne karanawa- 
łowe bale i konkursy. Spółdzielnia 
mieszkaniowa „Czyżymy” powita 
swoich najmłodszych mieszkańców w 
asieidjctwyah świetlicach na os. 2-go 
Pułku Łożniczego i Dywizjonu 303. 

Ferie w mieście 
Harcerze zorganizują swoje batzy w 
szkołach. Teoretycznie w okresie fe
rii otwarte powinny być dla młodzieży 
wszystkie szkoły. Praktycznie będą 
otwarte te. gdzie będą chętni do ucze
stnictwa we wspólnej zahawie.

Także Młodzieżowe damy kultury 
na cs. Zgody. Tysiąclecia. i Na Stoku 
opracowały specjalny program imprez 
świetlicowych: turnieje aportowe. wy
świetlanie bajek, konkursy. a także i 
te wymienione w tytule rozrywki. 
Działający przy MDK na o». Zgody 
Międzyszkolny Ośrodek Sportowy or
ganizuje imprezy o zadięgu dzielnico
wym. Będą wyjazdy do Kominek, tur
niej koszykówki, zajęcia dddaikowe z 
gimnastyki korekcyjnej. Klub sporto
wy „Hulthik” udostępni swoje lodowis
ko. Otwarty będzie międzyszkolny ba
sen ¡¡portowy. Nie zapamniano również 
o dzieciach specjalnej troski. TPD or
ganizuje i . dla nich jedną półkolonie 
w (wietlicy na os. Stalowym.

Ponad 2,5 tys. dzieci, wyjedzie na 
wczasy i z;rqcwii(ka organizowane 
przez zakłady pracy ich rodziców. Jak 
ewykle najwięcej wyjedzie dzieci pra
cowników kombinatu. Zakłałdy pracy z 
naszej dzielnicy zafundowały także 
30 miejsc Wczasowych dla wychowan
ków nowohuckich domów dziecka.

Przygotowalnia i założone programy 
imprez na okres szkolnych ferii zapo
wiadają. że dzieci nie pOwunmy się nu
dzić i każde znajdzie dla siebie coś 
ciekawego. Wiele również zależy od ich 
własnej inwendji. (kra)

Hołubce z Jakubem
- Gdybym miał wybierać pomiędzy Niemcem. Czechem i Polakiem, 

wybrałbym oczywiście Polaka. Bo nam najłatwiej dogadać się z Pola
kami. Jeden bez drugiego, to jakby czegoś brakowało.

Nie wiadomo już dzisiaj, po którym 
.Stakańczyku" rosyjsko-polska przyjaźń 
tak wyraźnie dochodziła do głosu. W 
każdym razie. brzmiała chyba poważ
nie, jak deklaracja, skoro to wynu
rzenie Jakuba Breżniewa pamięta się 
do Ariś.

— Z Jakubem — powiada STEFAN 
WÓJCIK — przemierzyliśmy Nową Hu
tę wzdłuż i wszerz kilkakrotnie. Zawa
dziło się niekiedy o jakdś bar czy re
staurację. Mieliśmy o czym mówić. Tuż 
■wielki kombinat i jego sprawy, od któ
rych całkowicie nie można się było 
uwolnić, a Obok miasto — pulsujące 
przyspieszonym rytmem młodości.

Inż. Jakub Breżniew, brat zmarłe
go niedawno przywódcy radzieckiego 
narodu, był jednym z wielu eksper
tów, którzy po pomyślnym „porodzie" 
metalurgicznego' kombinatu, czuwali 
nad jego harmonijnym rozwojem.

Współpracowali z nimi nasi fachow
cy. Kontakty te nie kończyły się jed
nak na rozstrzyganiu technicznych i 
technologicznych dylematów. Zwykle 
mieli sobie sporo do powiedzenia, tak
że za bramami huty. Jedni przyjecha
li na krótko, drudzy na dłużej, jedni 
samotni, drudzy nawet z rodzinami. 
Po uruchomieniu kolejnych obiektów 
wymieniali się, wyjeżdżali', a na jph 
miejsce przybywali nowi fachowcy o 
pożądanej specjalności. (Przez hutę i 
miasto przewinęło się wielu radziec
kich ekspertów. Nie wszyscy pozosta
wili trwały ślad w pamięci nowohu- 
cian. Niektórych jednak pamięta się 
bardzo dokładnie Osobowość ich zary
sowała się wyraziście.

— Jakub Breżniew? Panie nie mają 
kłopotów nawet z charakterystyką 
zewnętrzną.

— Był średniego wzrostu, szczupły, 
pogodny, zawsze uśmiechnięty. Miał 
jakieś czterdzieści pięć lat — określa 
Janina DZ1ECHCIOWSKA.

— Ależ skąd, tak kolo czterdziestki 
— wprowadza drohną korektę Zdzisław 
PAWLAS. Przecież pamiętam, często 
przychodził do klubu „Trojka".

— Ja też .pamiętam Jakuba dobrze, 
choćby z Sylwestra w kasynie na O- 
g-odowym. Kilka par polskich wraz z 
Rosjanami witało wspólnie Nowy Rok.

— Jakub był żywiołowym tance
rzem. Duszą towarzystwa. Pomysłami 
sypał, jak z rękawa. Inicjował cały 
czas wspólne zabawy.

— A jak odstawialiśmy hołubce. Nie 
sposób opowiedzieć—

Hołubce, z pewnością najlepiej by
łoby odtańczyć (choć to niełatwe), ndż 
opowiedzieć. Efekt przecież nieporów
nywalny.

— Ale tak na poważnie, «prowadza 
naszą wyobraźnię do porządku, Ste
fan Wójcik — Jafcdb, był to po pro
stu fajny chłop. Chociaż już wtedy je
go brat Leonid pełnił ważną funkcję 
w rządzie, Jakub był „normalnym” 
człowiekiem. Nigdy — broń Boże — 
nie powoływał się na brata, ani też 
nie zastawiał się nim.

— Był później jeszcze raz, już na 
25-lecie kombinatu, ale trudno było się 
d- niego dopchać i zwyczajnie poroz
mawiać.

— Oczywiście poznał nas i serdecz
nie powitał, ale nie było sposobności 
na koleżeńską pogawędkę.

Wódzę tego zadzierżystego, wesołego 
inżyniera w gronie znajomych i współ
pracowników Nowej Huty. Odmalowa
no tę postać tak sugestywnie, bez tru
du można w wyobraźni odtworzyć ry
sopis i symptomatyczny sposób zacho
wania.

— W ogóle w kontaktach z Rosjana
mi — podkreślają moi rozmówcy — nie 
było sztuczności, dystansu. Byli ogrom
nie serdeczni i bezpośredni. Opinie te 
powtarzają się w różnych wspomnie
niach.

— Przychodzili często do „Trojki” 
na brydża, szachy. Wysoki, szczupły 
Wołodia, któremu uśmiech nie schodził 
z twarzy. Gładki Olek, który ożenił się 
i pozostał w Nowej Hucie. Inżynier 
Filin i wielu innych. Niegdyś „Trojka” 
kipiała życiem, a częstymi gośćmi byli 
także pracownicy radzieckiego konsu
latu .w. Krakowie. Zwłaszcza konsul 
Wołkow umiał nawiązywać-kontakty 
z" młodzieżą. .Podczas niektórych wie
czorów, w których uczestniczył Wol
ków było po kilkaset młodych ludzi. 
Słuchali jego opowiadań z otwartymi 
ustami.

— .Podobnie Jurt Ryndin •— dodaje 
Stefan Wójcik. Widziałem sr.ę z nim 
niedawno, na Zjeździe TPPR w War
szawie. Obiecał, że odwiedzi Nową Hu
tę. Jest obecnie radcą ambasady ra
dzieckiej. Wiele zwiedził i pracował w 
wielu krajach, ale ipodobno u nas czuje 
się najlepiej.

Płyną wspomnienia nieprzerwanym 

nurtem. Ciepła w nich wystarczająco 
wiele, by ożywiła się słowiańska du
sza. Te fragmenty z koleżeńskich kon
taktów pozwalają pełniej scharaktery
zować ludzi, z ich szlachetnością i wa
dami. Mówimy zresztą o Rosjanach 
nie tylko poznanych w czasie budowy 
huty i miasta. Stefan Wójcik wspomi
na także o radzieckich, ekspertach z 
czasów budowy huty Katowice. Jedno 
z wydarzeń jest dla niego szczególnie 
ważne.

— Zmarł nagle jeden z radzieckich 
ekspertów, nie pamiętam już nazwi
ska. To był prawdopodobnie zawał. 
Zmarłego przetransportowano do No- 
wokuźniecka, a grupa polskich hutni
ków, w skład której wchodziłem także 
ja, pojechała na pogrzeb. (Przesiadali
śmy aię na lotnisku Szeremietiewo w 
Moskwie i dalej samolotem. Gdy do
tarliśmy do Nowokuźniecka. w sumie 
upłynęło sporo czasu. Chyba tydzień, 
było lato, zwłoki więc pochowano 
■przed naszym przylotem. Serdecznie 
powitani., wybraliśmy się zaraz na dru
gi dzień wraz z wdową po zmarłym 
na cmentarz

— W Związku Radzieckim cmenta
rze nie są ogrodzone jak u nasi Nato
miast każdy grób ma swój własny o- 
gródek, w którym w otoczeniu stoją 
ławeczki. Usiedliśmy, by uczcić zmar
łego, przypomnieć wspólne dzieje. 
Wspomnienia przy grobie odbywają 
się tamtym zwyczajem przy wódce. 
Pojawiła się więc butelka, druga i 
„silakańCzyfci”. Wdowa wyjęła z zawi
niątka jedzenie. Były to, zdaje się, 
między innymi jajka na twardo... Po
tem był spacer nad pobliską rzeką 
Tom. Zieleń nieprzebyta, woda źród
lanej czystości. Nie obyło się bez ką
pieli. W pewnym momencie z grupy 
opiekujących się naszą delegacją, pod
chodzi dziewczyna i mówi: mój dziad 
był, tak jak wy, (Polakiem. Pochodzi
ła więc z rodziny, która niegdyś zesła
na na Syberie, chcąc nie chcąc wro
sła w tę krainę.

Są i takie okresy w rosyjsko-pol
skiej historii, których nie można prze
milczeć. Wszakże w wiekowych, dzie
jach były nie tylko serdeczności. Do
piero i te braterskie i te bolesne epi
zody składają się na pełny obraz są
siedzkich powiązań. Tak to zaczęliśmy 
od dziarskich hołubców, a skończyli
śmy na Nowokuźniecku i refleksjach 
o Syberii, bo i Rosjanie, i Polacy poza 
nienasyconą żywiołowością maja skłon
ności do 'podejmowania także poważ
nych tematów.

HENRYKA ROSIEK

Dlaczego odchodzą?
Mam przed sobą bardzo ciekawy dokument. Dyrek

tor ds. Pracowniczych Kombinatu HiL, w związku z 
trudną sytuacją kadrową w naszym zakładzie, zlecił 
opracowanie analizy, która wykazałaby jak w prakty
ce wygląda stosowanie przepisów o wypowiadaniu u- 
mów o pracę. Zaznaczmy, że chodzi o zajęcie się spra
wą niesłychanie ważną i jednocześnie delikatną: obo
wiązuje bowiem szczególna regulacja prawna wprowa- 
dzona bezpośrednio po uchyleniu stanu wojennego. Te 
przepisy mają za zadanie m, in, zahamowanie odpły
wu pracowników z zakładów, a tym samym — stwo- 
rzenie im możliwości normalnej, rytmicznej pracy.

Jak jest z tym w hucie? Do 
15 grudnia ub. roku, od wpro
wadzenia tej szczególnej re
gulacji prawnej, 770 praco
wników huty wypowiedziało 
umowę o pracę. W 129 przy
padkach faktycznie nastąpiło 
od zaraz rozwiązanie umowy. 
Aż w 663 przypadkach kiero
wnicy komórek organizacyj
nych huty skorzystali z mo
żliwości przedłużenia okresu 
wypowiedzenia o 6 mieMęcy, 
a więc w pełnym wymiarze 
jaki jest przewidziany we 
wspomnianej już ustawie o 
szczególnej regulacji prawnej, 
przyjętej 21 lipca 1983 roku, 
na czas przezwyciężania kry
zysu społeczno-ekonomicznego 
w naszym kraju.

Rzecz jasna, wszyscy ci, 
którzy zdecydowali się hutę

opuścić, zachwyceni nie byli 
zatrzymaniem ich wbrew wo
li jeszcze przez pół roku. Tym 
bardziej, że nikt przecież nie 
decyduje się na złożenie wy
mówienia nie mając już za
gwarantowanej nowej pracy. 
Pożegnanie następuje więc w 
niezbyt sympatycznej atmosfe
rze nerwów i pretensji. A 
mogłoby był zupełnie ina
czej...

Dlaczego ludzie odchodzą? 
Motywem nr 1 jest zazwyczaj 
chęć zdobycia wyższych za
robków, w dodatku — za pra
cę w warunkach nieporówny
walnie lżejszych niż w hucie, 
bardziej bezpiecznych, nie po
wodujących takiego uszczerb
ku na zdrowiu. Słyszy się 
wprawdzie głosy w hucie, że 
to mit, że pracy takiej nie ma.

Kilkuset ludzi, którzy opuścili 
hutę, twierdzi inaczej.

Narzekają także pracowni
cy na stosunki międzyludzkie 
panujące w HiL, na brak do
wodów szacunku za ich trud
ną pracę, uznania. Niektórzy 
mówią wręcz o niesprawiedli
wym traktowaniu przez prze
łożonych. Wiem z własnych, 
wieloletnich doświadczeń i ob
serwacji, że dużo zmieniło się 
pod tym względem na lepsze. 
Ale debrze jeszcze nie jest. 
Ciągle wiele jest .powodów do 
niezadowolenia, do przedkła
dania skarg i zażaleń. Myślę, 
że ten drugi powód, .pozama- 
terialny, także odgrywa donio
słą rolę iprzy podjęciu decy
zji o odejściu.

Słyszałem o przypadku, któ
ry brzmi anegdotycznie, ale 
podobno jest prawdziwy. 
Dwóch pracowników zdecydo
wało się oddjść z jednego z 
wydziałów huty. Nie uzyskali 
zgody kierownictwa, a bardzo 
im się spieszyło. 'Postanowili 
więc Stworzyć pretekst do 
natychmiastowego zwolnienia, 
co jednak otworzyło by im 
bramy huty i drogę do nowej 
pracy. Nie -kryjąc się, posta
wili na stole dwie butelki 
wódki. Rozpoczęli libację. Za 
to już musimy wylecieć — o- 
rzekli. Nic z tego. Szef obmy
ślił im większą karę, pozbawił 
ich premii i innych dodatków, 
a następnie kazał pozostać w 
hucie...

Jest oczywiste , że najlep
szym mechanizmem trwałego,

a więc ha dobre j na złe, 
związania się pracownika z 
zakładem, jęgt stworzenie mu 
takich warunków, aby pracę 
swą szanował, cenił, dbał o jej 
zachowanie. Chodzi tu natu
ralnie nie tylko o zarobki, 
choć to decydujące dziś, gdy 
ceny rosną, a inflacja sięga 27 
proc, (to wskaźnik za IV 
kwartał ub. roku). Chodzi tak
że o mieszkania (niesłychanie 
ważny motyw), o sprawiedli
wą ocenę pracy, o wyróżnienia 
i odznaczenia. Znam wielu lu
dzi, którzy łatami, nie dopo
minają się o wyższą płacę tyl
ko dlatego, że cenią sobie wię
cej niż pieniądze dobrą at
mosferę pracy, zadowolenie, u- 
znanie ze strony szefów. Cóż 
mi z pieniędzy, mówią, gdy w 
wieku 45—50 lat stracę zdro
wie i będę musiał przejść na 
rentę!

Podejmuje się w hucie róż
ne działania, aby załogę zwią
zać jednak trwale z zakładem 
pracy. Przełomu jednak jesz
cze nie widać. W ruchu kar 
drowym — jak W bardzo czu
łym barometrze, daje się za
uważyć efekty, a wskazówką 
jest przepływ ludzi — w obie 
strony: do zakładu i z zakła
du. Coś drgnęło, ale jak na 
razie bilans ubiegłego roku 
jest mimo wszystko jeszcze u- 
jemny. Stan załogi zmniejszył 
się o dalszych 1200 pracowni
ków.

Nowa decyzja dyrekcji: z

ludźmi trzeba szczerze rozma
wiać. Trzeba do nich trafić i 
konkretnymi angumentami 
przekonywać, że Huta im. Le
nina, to jednak nie Spółdziel
nia ..Dobrobyt” — ale firma 
solidna, potrafiąca dbać o 
swych pracowników i umieją
ca ich szanować. W zakładach 
i wydziałach w myśl tej decy
zji należy powołać zespoły, 
które już w styczniu zaczną 
rozmawiać z pracownikami 
płatnymi godzinowo, którzy 
wypowiedzieli pracę. W zespo
łach powinni koniecznie u- 
czestniczyć: kierownik, bez
pośredni przełożony danego 
pracownika oraz kierownik ds. 
osobowych. Zapraszani powin
ni ibyć przedstawiciele organi
zacji społeczno-politycznych. 
Na szczeblu Kombinatu zosta- 
je powołany zespół roboczy 
pod przewodnictwem mgr 
Władysława Florka — zast. 
dyrektora ds. pracowniczych, 
którego zadaniem będzie nad
zorowanie przebiegu rozmów 
w wydziałach, a nawet branie 
w nioh bezpośredniego udzia
łu. Z rozmów tych należy 
składać pisemne meldunki.

Bardzo ważne: skrupulatnie 
musi być przestrzegany ter
min zawiadomienia w ciągu 7 
dni (na piśmie) zainteresowa
nego pracownika o decyzji za
kładu przedłużenia mu okre
su wypowiedzenia poza termin 
wynikający z przepisów pra
wa pracy, nie dłuższy jednak
niż 6 miesięcy.

Jakie będą rezultaty tych rozmów — zobaczymy. 
Najważniejsze, że te rozmowy się odbędą, że przycho- 
dzi pora na dialog.

JERZY DANEK
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Motto: „Baza krakowska okazała 
się bardzo pożyteczna: nasza prze
prowadzka do Krakowa „opłaciła 

KONKURS

się" (z punktu widzenia sprawy) cał
kowicie".

W. I. IENIN WYSTAWY,
Już od 20 stycznia rozpoczną się obchody i uroczystości związane z ważną 

rocznicą w historii krakowskiej huty — z trzydziestoleciem nadania Kombina
towi Metalurgicznemu w Nowej Hucie imienia Włodzimierza Lenina. Na im„LENIN W POLSCE“

Z okazji doniosłej, XXX rocznicy 
nadania Kombinatowi Metalur
gicznemu w Nowej Hucie imie
nia Włodzimierza Iljicza LENINA 
ogłaszamy dziś specjalny konkurs. 
Jego tematem jest pobyt Lenina w 
Polsce. Jak sam o tym pisał w 
swych pismach, wielce owocny i 
.przydatny dla sprawy której po
święcił całe życie ten filozof i 
przywódca rosyjskiego oraz mię
dzynarodowego proletariatu.

Nasz konkurs nie jest trudny. 
Takie było świadome założenie 
opracowujących pytania.

Warunkiem uczestnictwa w lo
sowaniu nagród jest 'wpisanie

właściwych odpowie
dzi na pięć pytań, oraz przesłanie 
go do Redakcji do 31 stycznia br. 
(decyduje data stempla pocztowe
go).

PYTANIA KONKURSOWE
1. Na stronie 2 i 3 bieżącego 

wydania reprodukujemy barwne 
zdjęcia dwóch obrazów pędzla wy
bitnych krakowskich malarzy. Są 
one bardzo popularne między in
nymi przez wielokrotne prezento
wanie w licznych masowych wy
dawnictwach. Podaj nazwiska i 
imiona ich twórców.

2. Podaj dokładną datę (miesiąc 

i rok) przyjazdu i odjazdu z Pol
ski rodziny Ulianowych. Dla ułat
wienia podajemy, że zarówno 
przyjazd jak i wyjazd miały zwią
zek z naszym miastem.

3. W czasie przyjazdu Uliano
wych do Krakowa — drugiego w 
owym czasie co do wielkości mias
ta Galicji — liczył on 140 tysięcy 
mieszkańców. Podaj adresy gdzie 
mieszkała ta rodzina w podwawel
skim grodzie.

4. W czasie pobytu w Polsce 
Lenin był przez kilka dni areszto
wany przez władze austriackie. 
Gdzie był więziony?

5. Wśród licznych interweniują
cych w sprawie uwolnienia Lenina 
z aresztu był pewien znany polski 
pisarz. Podaj jego imię i nazwis
ko.

NAGRODY
I. — neseser podróżny 
II — III. — zegarki radzieckie
IV. — bieżnik ludowy
V. — parasol składany

Zapraszamy do udziału w na
szym konkursie. Przypominamy 
raz jeszcze; termin nadsyłania roz
wiązań — 31 stycznia br. 

prezy te zaprasza pracowników HiL i 
cyjny.

W PIĄTEK 20 STYCZNIA o godz. 14 
nastąpi otwarcie wystawy fotogramów 
„30-iecie nadania imienia Włodzimie
rza Lenina Kombinatowi Metalurgicz
nemu w Nowej Hucie’’. Wystawa eks
ponowana w Nowohuckim Centrum 
Kultury i będzie czynna do końca stycz
nia.

TEGO SAMEGO DNIA o godz. 15 od
będzie siię otwarcie w Klubie Trojka’’

KONCERTY,
— os. Szkolne, wystawy „Osiągnięcia 
republik radzieckich”.

W PONIEDZIAŁEK 23 STYCZNIA o 
godz. 14 zaprasza Towarzystwo Przyja
ciół Sztuk Pięknych w Nowej Hucie, 
al. Róż na wystawę prac artystów pla
styków — stypendystów Kombinatu 
HiL. Wystawa będzie czynna do 6 lu
tego.

RÓWNIEŻ W PONIEDZIAŁEK od
będzie się wielki koncert dla załogi 
Kombinatu HiL. Impreza przewidziana 
jest w dwóch terminach: o godz. 16.30 
i 19.30, w hali widowiskowej KS Hut
nik na Suchych Stawach. W koncercie 
wystąpią: Maryla Rodowicz, Zespól 
„Wały Jagiellońskie” wywodzący się z 

SPOTKANIA

członków ich rodzin Komitet Organiza- 

nurtu studenckiego. Zespól jazzowy 
„BeaJe Street Band", Zespół Pieśni i 
Tańca „Nowa Huta” oraz Wojciech Sie
mion. Wstęp za zaprosieniaimi.

WE WTOOREK 24 STYCZNIA o godz. 
17 na koncert laureatów konkursu mu
zyki radzieckiej i rosyjskiej zaprasza 
Nowohuckie Centrum Kultury.

Dobra wiadomość dla bibliofilów, 
miłośników książek: W CZWARTEK 26

STYCZNIA, w godzinach od 13 do 16 
odbędzie się w sali teatralnej (bud. .3” 
centrum administracyjnego HiL) wy
stawa i kiermasz książki radzieckiej. 
Otwarcie wystawy nastąpi o godz. 12.30.

W ostatnim dniu stycznia tj. WE 
WTOREK 31 bm. odbędzie się o godz. 
13 uroczystość złożenia wieńców (pod 
pomnikiem Włodzimierza Lenina w No
wej Hucie. W sali teatralnej Kombina
tu HiiL otwarta zostanie wystawa pla
katu „Życie i pobyt Włodzimierza DJi- 
cza Lenina w Polsce” — otwarcie wy
stawy o godz. 13. W tej samej sali o 
godz. 14 przewidziana jest uroczysta 
akademia poświęcona 30 rocznicy na
dania Kombinatowi Metalurgicznemu 
w Nowej Hucie imienia Włodzimierza 
Lenina. ’

„GNH”

's

M
iałam-16 lat i ukończone dwie kia 
sy technikum - mówi ANNA WAJS 
- z klasq pojechałam na wycieczkę 
w góry. Było wspaniale, podziwia
liśmy zachód i wschód słońca. Wie

czorem dotarliśmy do rzeki. Motorówkami wró
ciliśmy do Krasnojarska. Już wtedy z kilkuna
stogodzinnym opóźnieniem doszła do nas wia
domość o wypowiedzeniu przez Niemców woj
ny.

Dziś Anna Wajs jest mieszkanką Nowej Hu
ty, ale obywatelstwo ma nadal rosyjskie Uro
dziła się w Minusińsku. Babcia ze strony mat
ki i matko były Polkami, ojciec Rosjaninem. 
Prawdopodobnie rodzina jej matki została ze
słana na Syberię za udział w Powstaniu Stycz
niowym. Jej ojciec Stiepan Piotrowicz Grado- 
bojew, jako młody człowiek poznał przebywa
jącego na zesłaniu, niedaleko. Minusińska, we 
wsi Suszenskoje - W. Lenina. Mój ojciec był 
rewolucjonistą - wspomina pani Anna - i z 
tego co mi opowiadał zapamiętałam, ze właś
nie tam, na zesłaniu Lenin po raz pierwszy 
zetknął się z Polakami zesłanymi na Syberie 
za udział w powstaniu. Ojciec razem z Leni
nem zakładał kółka marksistowskie, potem - 
już w czasie Rewolucji Październikowej został 
komisarzem w jednostkach Armii Czerwonej.

Pani Anna, gdy wybuchła, wojna, mieszkała 
w Krasnojarsku. Nadal uczyła się, pracowała 
także w fabryce. Powoli miasto, w którym ży
ła pustoszało. Mężczyźni wyjeżdżali na front, 
zostały dzieci, kobiety i starcy. Mając 17 lat 
otrzymała powołanie do wojska. Przydzielono 
ją do Dywizji Obrony Przeciwlotniczej, stacjo-

Zostało 
w pamięci 

nującej nad mongolską granicą. Ta nasza dy
wizja składała się prawie z samych dziewcząt 
- mówi pani Anna - aby ukryć ten fakt na
dawałyśmy sobie męskie imiona i mówiłyśmy 
grubym głosem. Oczywiście i tak wszyscy wie
dzieli. że jesteśmy dziewczętami, i to młody
mi. Było kilku mężczyzn, pełnili dowódcze sta
nowiska. Cięgle napadali na nas dywersanci, 
zarówno japońscy, jak i niemieccy. Był taki 
film - „Cichy zakątek", to właśnie o nas. o 
naszej dywizji. Ale nie był to wcale „cichy za

kątek" — przeżyłam tam wiele chwil pełnych 
grozy, lęku i strachu. Kilka razy otarłam się o 
śmierć. Na moich oczaćh ginęły młode dziew
czyny, niektóre nie wytrzymywały napięcia psy
chicznego i same odbierały sobie życie.

Po zdemobilizowaniu pani Anna wróciła do 
Minusińska, rodzinnej miejscowości. Uzupeł
niała wykształcenie. Pracowała, jako kierow
niczka kadr na poczcie, później została wice
dyrektorem, a potem dyrektorem domu kultu
ry. W 1958 roku wraz z mężem Polakiem i 
dwiema córkami przyjechała do Nowej Huty. 
Zamieszkała w bloku przy B-1, teraz mieszka 
w os. Handlowym. Podjęła pracę w „Polfie”, 
była zatrudniona przy taśmie produkcyjnej, a 
po ukończeniu specjalistycznego kursu w labo
ratorium chemicznym. Te pierwsze lata były 
najtrudniejsze — mówi pani Anna — nie zna
łam języka i bardzo tęskniłam do rodzinnego 
kraju. Dziś nie wyobrażam sobie, bym mogła 
tam wrócić, chociaż ciągle wyjeżdżam na Sy
berię - do moich koleżanek, do rodziny. Ser
ce mam rozbite, jak jestem tam, to tęsknię do 
Polski, jak jestem tu... Ale jednak mój dom 
jest tutaj, tu mieszkają przecież moje córki, 
moje wnuki. Teraz już mi jest dobrze.

M. RUSEK


